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Włosi zbhombardowali Dessie 
Szpital amerykański został zniszczony 


- Włosi: zbombardowali wczo 
raj Dessie. Jak przypuszczać 
należy, chodziło im o to, by 
= bombardowania zabić 

egusa. Tem można sobie w 
tłumaczyć lawinę bomb, któ- 
rope na nieszczęsne mia 
ste 

„ Źródeł angielskich dóno- 
$zą, iż w czasie trzykrotnego 
bombardowania Dessie w drin 
wczorajszym od bomb, rzuco- 
nych przez samoloty włoskie, 
zginęło przeszio 40 osób, żoł- 
nierzy, kobiet, dzieci, Przeszło 
300 jest rannych. 


W czasie pierwszego raid. 
samolotów włoskich, cesarz 
abisyński ocalał tylko dzięki 
temu, iż w Dessie otrzymano 
wiadomość o zbliżaniu się wło 
skiej. eskadry bombardującej. 
Cesarz początkowo odmawiał 
udania się w miejsce, któremu 
nie groziły bomby nieprzyja- 
ciełskre, wkońcii jednakże uda 
fo się gó nakłonić do opuszcże- 
nią pałacu, Otoczenie cesarza 
zwróciło uwagę, iż nie powi- 
nien on narażać na szwank 
swego życia, tem bardziej, że 
śmierć jego byłaby katastrolą 
dla Abisynji, 

‘Wkrótce po opuszczeniu pa- 
łacu przez cesarza nadleciały 
samoloty. włoskie i rozpoczęlo 
się. gwałtowne bombardowa- 
nie, Kilka pocisków spadło na 
pałac, który zapalił się. 

"W: czasie, następnych dwóch 
raidów Haile Selassie brał oso 
biście udział w akcji obronnej 
PR EZR A PRAD EO EET 
Czarny dzień w Angiji 

LONDYN, (PAT). Nad całą 
Anglją zawisła dziś gęsta 
mgla. 'W Londynie było tak 
ciemno, że wschód słońca prze 
szedł niemal niepostrzeżenie i 
przez cąły dzień płonęły latar 
nie, "M 

Sir Samuel Hoare, który za- 
mierzał udać się do Paryża sa 
molotem, zmuszony był wsku 
tek mgły pojechać pociągiem. 


i sam strzelał z karabinu ma- 
szynowego. 

Według wiadomości, jakie na 
deszły do Addis Abeby, Des- 
sie, które liczyło 20 tysięcy 
mieszkańców w chwili bombar 
dowania zamieniło się w istne 
piekło. Na miasto posypał się 
grad pocisków, bomby pękały 
ze wszystkich stron, ludność 
opanowana przez panikę szu- 
kała ralunku w ucieczce. Ze 
wszystkich stron słychać byle 
krzyki przerażenia i jęki ran 
nych. Piekielny hałas zwięk- 
szaly jeszcze odgłosy armai 
abisyńskich, które w okoli 
cach miasta strzelały do samu | 
lotów. 

Przez cały czas bombardowa 
nia r ljotelegratiści abisyńscy 
nie opuścili swych  posterun 
ków. 

Bomby. włoskie uszkodził: 
również szpiłai amerykańsk: 
który częściowo sess f Jedna 
z sióstr miłosierdzia jest ran- 
na. Narodowość jej dofychczas 
nie zostąła stwierdzona. We- 
dług jednych intormacyj rau- 
ną jest Amerykanka, według 
inaych ataa 

ajgroźniejszy był pierwszy 
raid samolotów włoskich, dru- 
gi i trzeci wyrządziły mniejsze 
szkody, ponieważ ludność opu 
ściła już miasto, 

ADDIS ABEBA, (PAT). Cesarz a- 
bisyński, obeeny w Dessie podczas 
trzykrotnego bombardówania sanio 
lotów włoskich, wykazał wielkie 
męstwo. Nie bacząc na licznie pada- 
jące bomby, które wybuchały na- 
wet w odleglosci 5 metrow od nie- 


g0, raniąc żołnierzy, cesarz ` zacho- 
wywał zimną krew i spokój. 
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mne pismo polityczne i gos 


Negus przez cały czas bombardo- 
wania znajdował się w ogrodzie, 
otaczającym palac i wydawał stam 


tąd rozkazy, kierując ogniem prze | zmuszon 
ciwlotniczym, W pewnym momens] > 


cie cesarz sam strzelał z karabinu 
maszynowego do' samolotów wio- 
skich. 


Wojna włosko - abisyńska. poci 
snqła za sohą pierwszą ofiarę wśrócć 
lziennikarzy europejskich, którzy 
narażają się na wielkie niebezpie- 
czeństwo w swej pracy zawodowej, 

Ofiarą tą jest wojenny, korespon- 
dent agencji Havasa, Francuz Go» 
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ten, który podczas wczorajszego 
ombardowania Desie został ranny 
w nogę odłamkiem bomby. Goyon 
byłsprzerwać pracę. 

Według przewidywania ko- 
respondentów angielskich, Wło 
si, kłórzy w znacznej części 
opanowali już płaskowzgórze 
Tembien, nie będą oczekiwali 
ną olensywę -abisyńską, lecz 
prawdopodobnie sami rozpocz- 


ną atak. Liczne utarczki stra- 


ży.przednich świadczą, iż kon 
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odarcze 


- Narody popelnily bląd 


Cena 10 groszy 


Rok XXI 
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takt pomiędzy wrogiemi armja 
mi został nawiązany i że praw 
dopodobnie wkrótce zaczną się 
operacje w większych rozmiar 


ADDIS - ABEBA, (PAT). Wa 
ostatnich 
przy bombardowaniu 
czem obozu wojskowego pod 
Dessie, padło 80 zabitych i zg 
rą 200 rannych, 3 


wiadomości, 
lotni- 


"Pa 


— twierdzi Mussolini, przemawiajac w sprawie sankcył 


RZYM (PAT.) Wczoraj o rodz. 
t5-ej odhyło się uroczyste posiedze- 
nie parlamentu faszystowskiego, 
«tóre było pierwszem od czasu roz- 
ooczęcia działań wojennych w Afry- 
¿e Wschodniej. Na wstępie deputo- 
wani, wezwani przez przewodniczą« 
cego hr. Ciano, złożyli ma rzecz 
skarbn państwa swe złote medale, 
stanowiące specjalną oznakę człon- 
ków parlamentu. - eh, M 

Następnie zabrał głos szef rządu, 
który wygłosił > dłuższe przemówie- 
nie, zawierające m. in. odpowiedź 
na wczorajszą mowę. min. Hoare'a. 

Zapowiedziawszy | na wstępie, żę 
w 365-ym dniu sankcyj naród wło- 
ski ożywiony będzie tym samym 
duchem i tą samą siłą, co w pierw- 
szym dniu oblężenia gospodarczego, 
Mussolini stwierdził, że w ostatnich 
kilku godzinach zauważyć się dała 
pewna poprawa atmosiery. Jednak- 
że szef rządu włoskiego przestrzega 
przed optymizmem, ponieważ nara- 
dy rzeczoznawców nie mogą być u- 
ważane za rokowania. 16 paździer- 
nika zwrócono się do Włoch o spre- 
cyzowanie propozycyj, a rychło po- 


Zrzucili 7.500 kilo bomb! 


W obozie abisyńskim padło 280 zabitych i rannych 


ASMARA, (PAT). Specjalny 
wysłannik PAT-a donosi, iż w 
dniu wczorajszym w okolicach 
Dessie AAAA włoskie zbom 
bardowały obóz nieprzyjaciel- 
ski, składający się z kilku ty- 
sięcy namoitów, Na obóz ten 


zrzucono 7,500 kg. materjałów 
wybuchowych. W wielu miej 
scowościach wynikły pożary. 
Wszystkie samoloty ; włoskie, 
biorące udział w bombardowa 
niu, pomimo gęstego ostrzeliwa 
nia przez nieprzyjaciela, zdo- 
łały powrócić do swej bazy. 


Awanse pracowników państw. 


zostały zarządzone przez premjera Kościałkowskiego 


: Pan Prezes Rady Ministrów 
Marjan Zyndram-Kościałkow 
ski zarządził przystąpienie do 
prac przygolowawczych nad 
przeprowadzeniem awansów 
urzędniczych, które mają być 
dokonane z dniem 1 marca 
1936 r. 

` Awanse obejmą urzędników 
i niższych tunkcjonarjuszów 
KZ sędziów i pro- 
*uratorów, oficerów i szeregu 
wych P. P. straży granicznej 
i funkcjonarjuszów straży, wię 


ziennej oraz pracowników 
przesiębiorstw „Polskie. Kole- 
je Państwowe“ i „Polska Pocz. 
ta, Telegraf i Telefon", 

Przy awansowaniu mają 
być brane pod uwagę kwalifi 
kacje służbowe, przydatność 
urzędnika na zajmowanem sta 
nowisku, wydajność jego pra- 
cy dla państwa, oraz lata służ 
jy. 
W szczególności uwzględnie 
ni będą w najszerszej mierze: 
funkcjonarjusze niższych 


grup uposażenia, a przede- 
wszystkiem ci, którzy w lu- 
iyne 1934 r. stracili przy zasze 
reęgowaniu do nowych grup u- 
osażenia. llość awansów w 
Warszawie nie może być w 
poszczególnych się fiz 
procentowo większa od ilości 
awansów na prowincji. 
Powyższe zarządzenie nie 
dotyczy awansów nauczycieli, 
którzy zgodnie z obowiązują- 
cemi przepisami awansować 
beda automatvcznie, >: i 
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tem zastosowano przeciw Włochom 
sankcje, Mussolini zaprzecza kate- 
gorycznie jakoby przyjął sankcje 
dobrowolnie. Przeciwnie — prote- 
stował przeciwko mim jak najbar- 
dziej stanowczo. 

Zkołel, panów o Francji 
i Bełeji, Mussolini oświadczył, iż 
naród włoski żywi sympatję dla 
rządów tych krajów, które zgłosiły 
zastrzeżenią przeciwko zastosowa- 
niu att. 16 pakta. Nawiązując do 
mowy min, Hoare, Mussolini przyjął 
do wiadomóści fakt, że Foreigne 
Olfice pragnęłoby, by Włochy po- 
siadały silny rząd, a więc rząd fa- 
szystowski, Lecz Włochy silne będą 
wówczas, gdy będą miały zapew- 
nione ekspansje i bezpieczeństwo 
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Konierencja francusko-angielska 


wiedząc, że na dzień 1 
przygotowywane jest nałożenie Zaa 
kazu na nafte, ca poważnie pogor= 


Mussolini podkreślił dależ, że art. 
16, który nigdy nie był stcsowany, 
i który nawet — zdaniem opinji ans 
gielskiej — nie ma szans na przys 
szłość, żyje życiem jedynie teraź« 
i skierowany został wy» 
łącznie przeciw Włochom, jeko pań 
stwu ubogiemu w surowce. Jedna- 
kowoż narody bogate i uzbrojone, 
popelniły bląd, ba nie liczyly się ze 
sprawiedliwością i 


w Afryce Wschodniej. Naród wło= 
ski słucha słów, mówionych pod je 


ale patrzy na czyny 
12 grudnia 


patrjotyzmem 


wywołuje nadzieje i złudzenia pokojowe 


Prasa francuska przywiązuje wiel 
ką wagę do rozmowy premjera La- 
wala z sir Samuelem Hoare, widząc 
w tem wydarzeniu zwrotny mo- 
ment na drodze do rozwiązania za- 
targu włosko - abisynskiego. 

Przemówienie sir Samućla Hoare 


| 


mizmu, który zmącony: jest nieste- 
ty informacjami, jakie tu ostatnio 
nadchodzą z Rzymu, Zarówno rzym 
ski korespondent +. JA 
torespondenci niektórych 
dzienników paryskich twierdzą, iż 
nastrój odprężenia, który ogarnął 


Ilavasa, jak i 


w.parłamencie wpłynęło również na | Londyn i Paryż nie udzielił się Rzy 


powiększenie tego nastroju opty- 


Pierwsze parlamentarne ugrupowanie 


Wczoraj został założony „Klub dy 


skusyjny uczestników walk o nie- 
podległość”, grupujący posłów i se- 
natorów .z Legjonów, P. O. W, oraz 


uczestników powstań. 


Prezesem został obrany sen. Siero- 
czewski, wiceprezesami'poseł Miedziń 


ski i sen. Bobrowski. 


Pułk. Sławek, którego zawiadomie. 
no o tym fakcie miał wyrazić swoje 
niezadowolenie z powodu nawrotu 
do systemu partyj politycznych. 

Deklaracja ideowa nowego ugra- 
powania ma się ukazac w najbliż- 
szym czasie, Przypuszczalnie w cią- 
gu jeszcze bieżącej sesji powstaną 
inne ugrupowania na terenie Sejmu 


- Śmierć pod kołami pociągu 


Na 18 klm. wpobliżu stacji 
Qżarów, znaleziono na torze| nie 
kolejowym zwłoki 25-letniego | łując uciec przed  kondukto- 
Stanisława Szopczaka, miesz-| rem, spadł ze stopni wagonu i, 
kańca wsi Józefów, pow. Błoń| dostawszy się pod kola, po- 


skiego. Istnieje przypuszczee 
nie, iż S. jechał bez biletu i, usi 


niósł śmierć na miejscu. 


Sadysta zamordował 9 kobiet 


SZYRAZ (PAT.) Rozpoczął 
się tutaj proces mordercy ko- 


kiet zwanego w 


Szyrazie 


„irańskim Landru". Zamordo- 
wał on zapomocą trucizny. 
9 kobiet z sadystycznem zado- 
woleniem przyglądając się ich 


„| męczarniom, , 
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Ponieważ przestępca z ca- 
łym cynizmem przyznał się 
do winy, ze szczegółami opi- 
swoje zbrodnie — po 
krótkiej rozprawie skazany 
został na śmierć przez powie- 


" Tania sprzedaż przedświąteczna 
Ww firmie s ZENITH?” ul. Sieradzka 2. 


qieg 


Świat bol 


I znowu na czolo zagadnień 
polityki międzynarodowej wy 
sunął się konflikt afrykański. 
O ile operacje wojenne ogra- 
niczone są do dwóch państw — 
Włoch i Abisynji, o tyle skut- 
ki rozciągają się niemal na 
wszystkie państwa. Rzeczą 
najistotniejszą jest, oczywi- 
ście, zatarg angielsko-włoski. 
Jest to problem bardzo waż- 
ny, gdyż ed ułożenia się sto- 
stunków między temi pań- 
stwami, zależy układ sił w Eu- 


ropie, a w dalszym planie rów” | p 


nież kierunek angielskiej po- 
lityki na innych kontynen- 
tach. 
PRAGNIENIE POWROTU 
DO STRESY 


Niejednokrotnie wskazywaliśmy, 
że szczególnie Francji zależy na 
przywróceniu normalnych stosun- 
ków między Włochami a Anglją, by 
doprowadzić zpowrotem do bloku 
Siresy (Anglja, Francja, Włochy). 
Wprawdzie w ostatnich tygodniach 
zarysowały się próby innego ukła- 
du politycznego w Europie, próba 
porozumienia niemiecko-francuskie- 
so oczywiście z udziałem Włoch. 
Ale taka kombinacja napotyka na 
opór we Francji, a poza tem nie mo- 
że ona żadną miarą równać się z 
wartością frontu Stresy. Dyploina- 
cja angielska natychmiast zareago- 
wała na te pomysły zwiększeniem 
aktywności. W piątek udał się do 
Paryża angielski minister Spraw 
Zagranicznych, Hoare, Odbędzie ‘on 
szereg rozmów z premjerem fran- 
cuskim Lavalem, który ciągle jesz- 
za odgrywa rolę pośrednika między 
Anglją a Włochami. 4 

Anglja chce zliwidować wojnę 
afrykańską, jest gotowa do udzie- 
lenia Włochom szeregu koncesyj, 
ale stawia, jako zasadniczy waru- 
nek wstrzymanie operacyj wojen- 
nych. Tylko w okresie pokojowym 
taożna prowadzić rokowania. Włosi 
tie wierzą w żapewnienia angiel- 
skie, nie bez słuszności utrzymując, 
że to, co Anglja obiecuje, jest ochla- 
pem nieposiadającym znaczenia dla 
wielkomocarstwowych ambicyj fa- 
szystowskiej ltalji. 

SYTUACJA W AFRYCE 
I WE WŁOSZECH. 

Operacje wojskowe nie przynoszą 
$uż Włochom zwycięstw. Armja u- 
tknęła, broniąc zdobytych pozycyj. 
Obręcz sankcyj wywołał mobiliza- 
cję wszystkich uczuć patrjotycz- 
nych. Obywatele składają złota i 
kosztowności, byle tylko umożliwić 
przetrzymanie. Mobilizuje się wszy- 
tko; robi się nastrój, który ma wy- 
kazać na niesprawiedliwość, jaką 
wyrządza świat Włochom, którzy 
przecież pragną nieść kulturę i cy- 
wilizację zachodnią barbarzyńskim 
hordom abisyńskim. 

DWA OBOZY 
WE FRANCJI. 

Rząd Lavala wisiał w ostat- 
nim tygodniu na włosku. Sy- 
tuacja wewnętrzna zaostrza- 
ła się z dnia na dzień. Coraz 
wyraźniej zarysowały się dwa 
fronty: lewica i prawica, sto- 
jące naprzeciw siebie, gotowe 
do walki. Szereg krwawych 
starć wskazywał, że i we 
Francji przeciwnicy politycz- 
ni sięgają po rewolwer i nóż, 
jako argument w walce, 

Lewica zarzucała Lavalowi, że ła- 
skawem okiem patrzy na bojową ot- 
ganizację prawicową „Krzyż Ogni- 
sty“ i inne ligi. W tych warunkach 
dyskusja w parlamencie nad ligami, 
z racji krwawego “starcia w Jednej 
z miejscowości francuskich, urosła 
do zasadniczej dyskusji nad polityką 
wewnętrzną. Lewica oświadczyła, że 
jeśli Laval nie rozwiąże lig praw ito- 
wych, to odmówi mu swego częście- 
wego poparcia (rodykali, którzy naie 
żą do trontu Ludowego, wchodz 
również w skład rządu Lavala.). 
chwili kiędy dojrzewają wielkie 
sprawy międzynarodowe, walki we- 
wnętrzne we Faucji, groziły, że Re 
publika może utracić swoje należne 
miejsce, względnie-swoją prężność w 
akcji zewnętrznej. Wszystkie kraka- 
nia na temat wewnętrznej słabości 
Francji prysły. Okazało się, że nawet 
bez istnienia "pół zewnętrznej, re- 
publikańska Francja potrafi znależć 
wspólny język i porozumieć się w 
żywotnych sprawach. Przebieg. piąte 
kowego posiedzenia Izby Deputowa- 
nych. może być tego dowodem. 

Przedsiawiciele „Krzyża Ognisie- 
go“ partji socjalistycznej i komuni- 
stycznej, złożyli oświadczenia, że g9- 


towi są rozwiązać swoje kadrówki ij stało zmiejsca w niej pode 
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sie wojny" 
poprzeć ustawę, która karać będzie 
więzieniem używanie broni podczas 
zebrań i demonstracyj politycznych, 
więzieniem karane będą również oso 
by, które nawoływać będą do za- 
bójstw politycznych. Wnioski te spot 
kały się z jednomyślnem przyjęciem. 
Francja nię chce wojny domowej, 
obozy polityczne Abata się, Wal- 
ka może być prowadzona tylko przez 
kartki wyborcze, przez prasę i zgro- 
madzenia. é? 

W wyniku takiego rozwoju 
sytuacji, rząd uratowany zo: 
stał z opresji i otrzymał votum 
ufności. Wspomniana ustawa 
zostanie niebawem uchwalona. 
ociągnie ona za sobą w pierw 
szym rzędzie jedną zasadniczą 
zmianę w życiu politycznem 
Francji, „Krzyż Ognisty”, naj 
większa organizacja bojowa 
we Francji, nie miała charak- 
teru partji politycznej. Był to 
raczej związek o EE SA 
półwojskowym. Obecnie, kie- 
dy ligi 
„Krzyż Ognisty” przekształci 
się na polityczną partję 


zostaną wrozwiążane, 
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J-LAMDOWY s ZIEPROSTOWNICZĄ 


SADOR i SPECIAL 


TELEFUNKEN 


REMJĄ NABYWCY 


( jest nojzupełniejsze zadowolenie z działania 
radjoodbiornika TELEFUNKEN- AMBASADOR. 
Radość posiadania tego apdratu połęguje się 
w miorę korzystania z jego doskonałych odbio- 
rów i słuchania jego naturalnego, barwnego 


Ułamek sekundy daje coraz 
to inną stację bez ograniczeń i przeszkód. 
Każde poruszenie gałką ło nowe żródło 
rozkoszy słuchowych. Oto premia 
trafny wybór doskonałego aparatu 


TELEFUNKEN-AMBASADOR 
zo Zł 420.— 

lub pokrewnego — TELEFUNKEN -SPECIAL = 

zo Zł. 248.— 


"LAMPOWY z 458 PROJSTOWNICZA 


MISTRZ TONU PRECYZJI I FORMY 


Napoleon Sadek 


Remoné imieSzikamici 


Do redakcji przyszedł czło- 
wiek o okropnym wyglądzie. 
Iwarz miał zupełnie siaą, wio 
sy białe jak śnieg Widać by- 
ło, że przeżył jakiś silny dra- 
mat. 

— Nazywam się Pilemacher 
— powiedział. — Prawdopo- 
dobnie popełnię samobójstwo. 
Jeszcze na pewno nie wiem. 
Ale w wania razie chciał 
bym, żeby dla nauki przy: 
szłych pokoleń opisano moje 
nieszczęście. 

I zaczął opowiadać siraszli- 
wą -historję. 


— Ponieważ ściany, drzwi 
i sufity w mojem mieszkaniu 
były już brudne, więc żona 
powiedziała, że trzeba zrobić 
remont. 

Poszedłem do przedsiębior- 
cy malarskiego, umówiłem się 
z nim co do ceny i od tej chwi 
li zaczęło się moje nieszczęś- 
cie. 

Najpierw przyszło do miesz 
kania dwóch ludzi, Jeden 
przyniósł dwie drabiny, a dru 
gi dużą, długą deskę, trochę za 
dużą na moje mieszkanie. 

Powiedciatem. żeby z deską 
był ostrożny, to on sie obra- 
ził, że nie jest dziecko, potem 
odwrócił się razem z deską i 
zbił szybę i dwa lustra. 

Potem oni postawili oby: 
wie drabiny akurat przy wej 
ściu da wygódki, na drabiny 
położyli deskę i wyszło coś, 
jakby rusztowanie. 

Potem wyszli i po chwili 
znów wrócili jeszcze z dwoma 
pomocnikami. 


gips, 


pendzle, kubły, farby, worki, 

redę, wapno i już sam 
nie wiem co. Cały A. l to 
wszystko położyli na deskę i 
pod deskę. Zrobiła się duża gó 
rai już do wygódki nie moż- 
na było przejść, 

Potem przyszli inni ludzie 
ze składu tapet i naznosili ku 
pe rolek. 

Przed obiadem wszyscy wy 
szli i powiedzieli, że przyjdą 
jutro. 

Po ich wyjściu moja żona 
koniecznie chciała się dostać 
do wygódki. Ją jej nie radzi- 
lem, ale ona sie uparła, że mu 
si i że potrafi przejść przez tę 
górę, bo w mtlodości chodziła 
po górach i była taterniczką. 

aczęła się wspinać i co pan 


-|myśli? Wpadła w worek z kre 


dą. 

Tego dnia wieczorem jesz- 
cze sie mogłem położyć spać. 

Ale już z samego rana obu- 
dził mnie trzask. Nie mogłem 
otworzyć oczu, bo sypał się 
na mnie tynk i gruz. 

yskoczyłem z łóżka. Aku- 

rat nad łóżkiem jeden malarz 
zeskrobywał sulit, a drugi o- 
brywał stare tapety, 

ak oni mnie zobaczyli w 
koszuli, zaczęli sie śmiać i ten 
starszy, jakiś dobry człowiek, 
mnie namawiał, żebym się po 
łożył zpowrotem. 

— Niech pan sobie nie prze- 
szkadza, Niech ej śpi dalej. 

Ale ja się tylko uśmiechnę- 
łem i powiedziałem, że dzię- 
kuję i że mi się już nie chce 
spać. Że chciałbym się tylko 


Zaczęli znosić! ubrać. 


Ten starszy malarz nie zro- 
bił mi trudności. 

— Dobra. Ubieraj się pan. 
My tymczasem zaczniem ro- 
bić kuchnię, 

Wyszli do kuchni i po chwi 
li już wiedziałem, że zaczęli 
robić, bo sie rozległ 
jakby sie dom zawalił. 

Poleciałem do kuchni. 

— Co się stało?! 

Ten starszy malarz już stał 
na drabinie i mnie uspokoił. 

— Nic się nie stało. Sufit 
skrobiem. | 

— I z tego taki huk2. ,,..,. 

— Nie z tego. Kolega kren 
dens odsuwal, 
przewrócił, 'a-w niem coś nie 
toś szkła musiało być. 

Poiem obydwaj malarze 
mnie poprosili o papierosa i 
zabrali się znów o roboty. 


trzask, 


Do obiadu trzeba było po- 
życzyć statki od sąsiadów, bo 
w kredensie wszystko bylo 
potłuczone. 

Służąca najpierw podała do 
stołu jakąś lila zupę. 

— do to jest? — zdziwiłem 
się. 

— Rosół z ryżem. 

— Rosół? Dlaczego lila? . 

— Bo całą kuchnię na ten 
kolor malują. 

Na drugie danie dostałem 
cielęcinę zupełme zieloną. 
Już tego nie mogłem znieść. 

— Co jest, psiakrew! Jeżeli 
kuchnię malują na lila, to dla 
czego mięso jest zielone? 

To służąca mi wyjaśniła, że 
w kuchni pod sufitem ma być 
zielony szłaczek. 


Sposób na niewiernych mężów 


Paprykę, jako środek na 
zbyt wybujałe skłonności i 
zapędy „miłosne”, wynałazła 
jedna z kobiet wiejskich w 


pawi we wsi Udwar. 
ej małżonek, w pełni sił, za- 
pałał miłością ku młodej 


wdówce, mieszkającej w tej 
samej wsi, zapominając 0 
wszysikiem. Zdradzona mał- 
żonka postanowiła się zem- 
ścić. 

Gdy pewnego dnia czuły 
małżonek wręczył jej więk- 
szą sumę pieniędzy i wysłał 
na kurację do jednej z miej- 
scowości kąpielowych, aby 
tam leczyła reumatyzm, pow 


Je 


rzenie, że afekty do wdówki 
stały się powodem tej nie- 
zwykłej czułości. Pozornie u- 
dała się w podróż, na pierw- 
szej stacji wysiadła jednak i 
powróciła do swojej wsi. [ej 
podejrzenia okazały się słu- 
szne. Przybywszy do domu, 
nie mogła się dostać do mie- 
szkania, drzwi bowiem były 
zamknięte. Mąż na wszystkie 
zapytania odpowiadał, że nie 
jest w stanie drzwi otworzyć, 
ponieważ klucz złamał się w 
zamku, wobec czego prosił, 
aby małżonka poszia po ślu- 
sarza. Lecz przezorna „pani 
domu“ zorjentowała się. w. 
tym podstępie. Postanowiła 


srogo ukarać wiarołomcę i 
piękną wdówkę. Rozpaliła o- 


pień w piecu, którego drzwicz | p 


i wychodziły do“ sieni. - Na 
ogień rzuciła paprykę, zaty- 
kając przedtem wylot komi- 
na. Gryzący dym zapełnił iz- 
bę, która z „izby rozkoszy” 
stała się „izbą udręki i sro- 
iej kary“. Okna szczelnie za 
ratowane nie pozwoliły zam 
kniętym wydostać się. Po ja- 
kimś czasie wyważono drzwi 


kredens się. 


i zastano oboje leżących na, 


ziemi, zupełnie nieprzytom- 
nych. Z trudem przywrócono 
ich do przytomności, a wieść 
o tak srogiej karze rozeszła 
się po j okolicy: 


Uciekłem z domu i wróci- 
em, jak już malarzy nie by- 
ło, Mnie tu czekało nowe nie- 
szczęście. i 

Mój synek, Benio, chciał się 
dostać po drabinie do wygód* 
ki i wpadł w kubeł z klejem. 

Żona, córka i służąca zaczę* 
ly go wyciągać, wszystkie sie 
zlepiły i nie mogły się odkle» 
ić. | z nich się zrobiła jedna - 
kupa. 

Musiałem wołać dozorcę do 
pomocy, myśmy wsadzili cut 
czwórkę do gorącej ką jelt: f 
dopiero wtedy, się rozkleili, 


Nazajutrz malarze! zaczęli ` 
malować na blcjtó: 1 tale mox 
je życie zrobiło się na olejno. 

Wczoraj byl obiad z klejo- 
ną farbą. Dziś sznycle na oleje 
no, zupa na olejno, wszystko 
na olejno. 

ja się nie czułem jak czło. 
wiek. Ja się czulem, jak kubeł 
[arby. $ 

Sypialnia już też była zaczę 
ią i wieczorem nie mieliśmy; 
gdzie spać. i 

Wszystkie meble wstawiło 
się do przedpokoju. Łóżka trze 
ba było złożyć, bo nie było 
miejsca. 

Więc ja się położyłem spać 
na szafie, żona w szafie, a 
dzieci się ulokowały w szuf- 
ladach. 


I tak my żyjemy już dzie- 
siaty dzień, a końca nie wie 


a 

My źremy tylko farbę. Na 
śniadanie klejową, na obi 
olejną. s 

Myć się niema gdzie. Moja 
rodzina, to już nie jest ludz 
rodzina! To jest różnokoloro- 
wa tęcza, 

Beniek jest cały niebieski, 
Rózia cała czerwona, a moja 
zona — lila z zielonym szlącz- 


iem. 

A ja?! Pan widzi moją siną 
twarz? ' 

To jest przedpokój |! Ściany się 
maluje na siny kolor. A moje 
białe włosy, to jest farba olej 


na do drzwi! j 


Pan Pilemacher skończył 
straszliwą opowieść i wsłał z 
krzesła. 

— Prawdopodobnie — © 
świadczył popelnię samobój- 
stwo. — Jeszcze na pewno nie 
wiem. I jeżeli umrę, to na mo- 
jm 1a pea powinni napisać: 

laki) go remont”, 


U 


Emeryt kolejowy o swej doli i niedoli 12108269 


Czem mierzy się zasługi, a czem zaskarbia łaski?. 


W kilku ostatnich numerach 
omawialiśmy sytuację panują 
cą obecnie w naszem kolejni- 
ctwie. Wywiady, jakie prze- 
prowadziliśmy z różnemi kate 

orjami służby kolejowej, na 
świetlily w dostateczny spo- 
sób warunki, w jakich pracu- 
je brać kolejarska i z jakiemi 
trudnościami musi się bory- 
ać. 

Zanim przystąpimy do dal- 
szego wysuwania na światło 
dzienne bolączek pracowni- 
ków kolejowych,  niesposób 
jest pominąć sprawę emery- 


w. 
' W żadnej chyba instytucji, 
nawet w Magistracie Warszaw 
skim niema takiego mentliku 
emerytalnego, jak na kolei. 
Wysłużony pracownik kolejo 
wy bez względu nato, jaką 
- ARE. funkcję, jeśli od- 

odzi na emetyturę, zaczyna 
zazwyczaj nową pracę, polega 
jaca na procesowaniu się z 
władzami kolejowemi o zabez 
pieczenie swej starości, któ- 
rej dożył przecież w ciężkiej, 
wyczerpującej i zdrowie i ner 
wy pracy. Sądy, procesy, 
świadkowie, podania i skargi 
pochłaniają czas, pieniądze, 
ostatnie oszczędności a jeśli 
ich niema, zmuszają do poży- 
czek i wreszcie kończą się pro 
tesem przegranym, bo emeryt 
nie dopełnił takich, czy in- 
BRA formalności służbowych. 
*-Największą dzisiejszą bolączką 
emerytów kolejowych, jest sprawa 
zaliczenia do służby iat przepra- 
cowanych na kolejach państw za- 
borczych. 

Jak io ile niesprawiedliwe są 
wszelkie w tej sprawie zarządzenia, 
opowiada nam jeden z emerytów ko 


zęba 
t Y CZŁOWIEK O SWYCH 
wyd ZASŁUGACIŁ 

~, Przed Odrodzeniem Niepodle- 
głości pracowałem w charakterze 
maszynisty. na drodze ,warsząwsko- 
wiedeńskiej. Pracodawcą móim był 
wprawdzie rząd rusyjski, ale ja by- 

n Polakiem, jak i teraz nim je- 
stem, jak i pozostanę mimo ciągłych 
procesów *o: przyznanie mi emerytu 
ry. Na »kciejarh polskich” praco- 
. Wać-nie moglem, bo kolej polskich 

w tym czasie nie było. Kiedy w po- 
czątkach Wojny część kolejarzy Po 
laków uciekać poczęła do Rosji, ja 
pozostałem w kraju i byłem pierw- 
szym z tych, którzy poprostu mö- 
zo, budowali z niczego Polskie 
Koleje Państwowe. Dziś, kiedy ste- 
fałem swoje życie, kiedy straciłem 
$iły, wychodzi zarządzenie, że moje 
lata służby na kolejach polskich pod 
zaborem, nie mogą mi się Bczęć. do 
spe © bo nie pracowałem dla 
Państwa Połskiego?, Ciekaw jestem 
tylko, czy który z naszych koleja- 
zzv niepracujących dla Polski, go- 
dziłby się przewozić na maszynie li» 
teraiurę wolnościową i czekać tyl- 
ko na chwilę, kiedy wpadnie „o- 
chrana" i zamknie człowieka da wię 
genia? 

.— Czy pan już występował 
waj sprawie na drogę sądo- 
wą z 
+ — W tej chwili prowadzę 


właśnie proces, ale nie wiem, 
jakie będą z niego rezultaty. 
MOŻNA NIE DROŚCIĆ 


TYM EMERYTOM. 
— A jaka jest ogólna sytu- 
acja emerytów kolejowych? 


` BEZSENNOŚĆ 
ı WYNISZCZA ORGANIZM 


a powstaje często wskułek zabu- 
rzeń układu nerwowego. 
Zioła Magistra Wolskiego „Pasive- 
sa zawierają roślinę o własno- 
ściach PoE ch Passiflorę 
(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą o- 
ne zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle i zawroty gło- 
wy, uczucie niepokoju). sprowa: 
dzają krzepiący, naturalny sen i 
stosują się w cierpieniach czynno- 
ściowych układu nerwowego, Ze 
względu na swe łagodne działanie 
© akg: szkodliwych wpływów 
ubocznych) mogą być stosowane 
bez obawy przyzwyczajenia przez 
wszystkich bez różnicy wieku. 
` Zioła ze znak ochr. „Pasiverosa” 
do RADZI w. aptekach i droger- 
jach (składach aptecznych). 
Wytwórnia. Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14 m. 1, 


— Przy wszystkich obniż- 


kach pensyj, obniżano natu- 


ralnie, i emerytury kolejowe. 
Znam takich kolejarzy, któ- 
rzy po pewnej wysłudze lat 
na kolei, otrzymują obecnie 
sześćdziesiąt złotyc 
nej emerytury. Jak w takich 
warunkach mogą się utrzy- 
mać? jest zagadką. Gdyby 
nie mieli dzieci, którzy dają 
im kąt albo jakie takie utrzy- 
manie na pewno musieliby 
pójść na żebraninę. Ale ten 
medal ma także stronę odwrot 
ną. Mamy obecnie na kolei 
sporą: liczbę emerytów liczą- 
cych zaledwie po trzydzieści 
kilka lat. Młodych silnych, 
zdrowych i zdolmych do pra- 
cy ludzi. 64 
— Skąd tacy się biorą? 

KTO TAKI, TEN PAN? 
— Dla przykiadu podam pann ta- 
ki fakt: na stacji naszej pracował 
pewien pomocnik maszymsty na po 
ciągach towarowych; nigdy nie przy 
chodził na służbę trzeźwy, a nie by 
ło chyba dnia, żeby nie wywołał ja 
kiejś awantury. Protokóły policy j- 
ne były dła niego drobiazgiem, na 
który nie zwracał uwagi. Po jednej 
z bójek, jaką -wywołał na stacji, 
wezwany został do naczelnika. 
świadczono mu, że zostaje zwolnio- 
ny karnie. Nie przejął się jednak 
tem, zagroził, że się zemści I w re- 
zulłacie jest obecnie na emeryturze, 
pobiera 120 złotych miesięcznie i 
śmieje się z nas wszystkich. Takich 
przykładów mogłbym panu przyto- 
czyć kilka. 
— A jak się przedstawia sprawa 


miesięcz | 4 


zwolnień z powodu złego stanu zdro 
wia 

— Jest to chyba największa bo- 
lączka pracowników kolejowych. 
Najczęściej dotyka ona rasą tę a 
i pomocników maszynistów, Nie po- 
trzeba wcale utraty zdrowia, ani 
minimalnej choćby tylko zdolności 
o pracy. Wystarczy zatarg z wla- 
dzą zwierzchnią, albo brak sympatji 
u włądz, żeby bye natychmiast 
przedstawionym na komisję lekarską, 
a tam sprawa idzie już trybem u- 
tartym. Jeśli pracownik zatrudnio- 
ny był na kolei -przez kilkanaście 
tylko lat, to nikomu chyba dziwneni 
się nie. wyda, że podczas tej prac 
zdrowia swego nie podreperował, 
ale przeciwnie, musiał je w. więk- 
szym, czy mniejszym stopniu utra- 
cić. . Maszynista, który wiecznie tyl- 
ko wypatruje znaków i sygnałów, 
musiał naturalnie stracić pewien 
procent z normalnego wzroku, 1 to 
jest zupelnie zrozumiałe. * Komisja 
tymczasem ,bez żadnych 'wątpliwo- 
ści orzeka, że pracownik nie nada- 
je się więcej do slużby i'przejść 
musi na emeryturę. — - s ; 
BA, GDYBY NIE STRACIŁ ŁASK... 


— Gdzie zatem tkwi tutaj. niespra 
wiedłiwość? * PAŁ 
— W tem, że gdyby nie stracił 
lask u iw zwierzchników, nto 
poet by w dalszym ciągu i ni- 
omu nie przyszłoby na myśl, że 
coś mu tam w zdrowiu jego za- 
brakło. < =" Ahe ava pi 

Mamy pełne prawo wierzyć 
naszemu informatorowi, że w 
opisywanych przez niego wy: 
padkach, niema przesady, sko 
ro sprawa emerytów kolejo- 
wych dzień w dzień prawie od 
bija się smutnem echem przed 
sądami państwowemi. ` 


Przez głupie pomysły Hip- 
cia, świeże sempatje, czyli 
te Warełcie z blond obarzan- 
kiem na snie na amen 
straciłem. Jak sie to wiedy te 
dziewczynki gdzieś po dro- 
ze pogubili, tak polecieli do 
omu. A tam czcigłodne ciot- 
ki z zębami do niech, że 
maszkarady z siebie po no- 
cach urzeczywistniajo. To te 
cwaniary dawaj bajcować, 
że łobuzy na niech napadli, 
i żeby nie my, to djabli wie- 
dzo, czyby caie do domu 
wrócili. Cnotki sie ze wzru- 
szenia pobeczeli i jedna z 
niech co w swojem czasie za 
brabinie była, zaproszenie 
nam na „tańcujące herbat- 
kie“ przysłała. 

Czytam te kartkie raz i 
drugi i kompinuje, co za ja- 
sny gwint? Małpiszony i nie- 
dźwiedzie skaczące widzia- 
łem,  tańcującech warjatów 
także samo, ale tańcującej 
herbaty jeszcze nie. 
Naperlonowalim sie i gania 
my w Jerozolimskie. Po dro- 
dze „Pod flondre* wdepnę: 
lim, bo pomyślelim sobie, że 
o wiele na herbatkie proszo, 
to wódzi pewnie nie zoba- 
czem, a herbatka, wiadomo, 
pieski napój, humor psuje i 
podobnież anatomje obsusza. 
Zakropilim jak sie patrzy 
i pod letkiem gazem do tego 
pałacu  zapychamy. Dzwo- 
niem, zaproszenie jakiemuś 
parzygnatowi pokazujem i 
rosto do salonu sie tranżo- 


em. 
Trochie głupio: z początku 
sie nam zrobiło, bo widziem, 
że pelno arystokratycznech 
gości, eygary se tlo, fałszy- 
wemy brelantamy  błyszczo, 
froterka śliska, jak nagła 
śmierć... 

Zerwali się goście na nasz 
widok i kosztowności na 


grande chowajo. Ale podle- 


Od młodości do starości będziesz mieć ZDROWE ZĘBY 
Używaj stale A G ATOL. pastę do zębów ST. GORSKIEGO 


Niedzie 


ciała ta hrabinia, wita sie 
z namy, podziękowanie za 
ratonek żyne! 
okłada 1 gości uspokaja, żeby 
sie nie nawalali, bo nikomu 
krzywdy nie Uuskuteczniem. 

Zaczęlim sie z Tróżnemy 
frajeramy poznawać, aż przy- 
leciała moja sempatja Wa- 
relcia z temy dwiema fin- 
vizamy L także samo nam pu- 
blicznie dziękujo i o kiecuch 
ny sie DOZNA Wicek sie 
pochwalił, że już dawno jech 
na Kiercelaku na ochlaj opy- 
lilim, ale że nietęgi to był cy- 
sj to i niewiele utargowa- 
im. 

Chciałem zrazu Wieka w 
zęby szurnąć, że sie wyga- 

ał, alem sie OISE RAWAT i 
wytłomaczyłem, że mu sie w 
pijanem widzie ozor trochie 
poplątał, znakiem tego sam 
nie wie, co ględzi, bo owszem 
kiecuchny naftalino przesy- 
pane, żeby jech myszy nie 
zjedli, w szafie leżo. 

Nie wypada przecie na wi- 
zyte idąc, babskie ciuchy ze 
sobą taszczyć. Potem lwem 
salonowem sie zrobiłem i 
głodnemy kawałamy towa- 
rzystwo zaczęłem bawić, po- 
tańczylim trochie, wreszcie 
na przekąskie do stołu nasz 


poprosili. 
oweseleli chłopaki, jak 
żarcie przyuwużyli i dawaj 


wchmułać, jak małpa kit. W 
jednem momoncie patrze, że 
Hipcio gnat serwetko obwi- 
nel, w obie graby ujął i ob- 
gryzać zaczyna. 

Tylko tego brakuje, żeby 
go jeszcze golenio po piesku 
przydepnoł — rozezłościłem 
sie w duchu i dawaj mu nogo 
pod stołem oborowe wycho- 
wanie wypominać. A ten je- 
szcze z pyskiem do mnie: 
Feluś, draniu jeden, 
sam gadałeś, żeby habaniny 
goło grabo nię brać, znakiem 


` St F. y i 
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Przodownik został uniewinniony 


Rozpoczęty onegdaj proces 
Niset Józefa Skowrońskiego, 
oskarżonego © podpalenie’ 
własnego mieszkania przy ul. 
Daniłowiczowskiej 10, przecią 
gnął się do wieczora wczoraj- 
szego, 

Po przesłuchaniu licznych 
świądków Sąd Okręgowy 
przystąpił do wysłuchania o- 
pinji biegtych, których powo- 


spektorów ubezpieczenio« 
wych. 

Sąd, uznając, iż zebrane do 
wody nie są wystarczające da 
wydania wyroku skazujące- 
go, uniewinnił przod. Sko- 
wrońskiego od ciężkiego za: 
rzutu. 


Przod. Skowroński od chwie 
li wszczęcia dochodzenia był 


łano zarówno z pośród ofice- |zawieszony w czynnościach 
rów strąży ogniowej jak i in- służbowych. 


- Sensacyjna skarga b. posła 


Sąd Grodzki w Łowiczu roz- 
poznawał sensacyjną skargę b. 
posła. Feliksa. Andrzejewskiego 
przeciwko nauczycielce miej- 
scowego seminarjum, Julji Kre 
ciekiej, o zniesławienie, 

B. poseł Andrzejewski, nale- 
żący w. swoim czasie do Stron- 
nictwa Chrześcijańskiej Demo 
kracji, przeszedł do szeregów 
B. B. WER. i z ramienia Bloku 
uzyskał mandat poselski, 


W czasie wyborów do Sejmu 
we wrześniu r. b., głosi skar- 
ga, na zebraniu przedwybor- 
czem Julja Kręcieka, członki- 
ni Związku Pracy Ob; watel- 
skiej Kobiet, omawiala kandy 
datury zgłoszone w okręgu ło- 
wickim. ` 

Przechodząc do charaktery- 
styki Feliksa Andrzejewskiego, 
który ubiegał się również o 
mandat poselski, Kręcicka opo 


Feluś $zpadrynka 
i ferajna 


Iny monmnojle 


„cwaniaka wolskiego** 


tego przez serwetkie frygam, 
to kiego. grzyba” sie cze- 


tech ` dziewczynek. piasz? 


piasz? = 
Goście w śmiech, że niby 
Hipcro taki dowcipny, a mnie 
ze złości frybra pod sam su- 
fit trzęsie, bo widze, że zno- 
wuż Wicek widelcem w u- 
chu majdruje. Nie wytrzy- 
małem i jak go nie przyiwa- 
nie pięścio w bok. 

— Maso ciemna, widelcem 
nie w uchu, ale w zębach sie 
dłubie! — pouczam, 

Ale jeszcze rumienić sie za 
niech musiałem, bo te tuma- 
ny znowuż serwetki, do nosa 
zużywali. Najadłem sie wsty- 
du i przysięgłem sobie, że 
jeż nigdy jech ze sobo po sa- 
onach ciągał nie będe. 

Temczasem herbatkie po- 
dali, ale przyuważyłem, że 
Hipcio coś łbem kręci, a na 
„'rześle sie wierci, jakby go 
robaki gryźli. Widać nie 
spodobało mu sie, że to niby 
oszukaństwo, zwyczajny puc, 
bo zwyczajna kranowa farbo- 
waną herbata, a pisało, że ja- 
kowaś tańcująca miała być, 

Jednoraz patrze, a mój Hip- 
cio pocichu flachie jedne i 
drugie czystego szpiryłusu z 
kieszeni wyciąga i do samo- 
wara, co akuratnie koło nie- 
go stał, przelewa, żeby nikt 
nie widział, No i faktycznie 
tańcująca herbatka sie zrobi- 
ła, bo już po drugiej szklan- 
ce wszystkie goście nożka- 
my przebierali i ustać nie 


mogi y 
‘Humor sie poprawił, ale 
kuchta obiecankie dostała, 
że jutro na zbite morde z po- 
sady wyleci, że niby wódzi 
zamiast herbaty nawarzyła. 
Zatańczylim potem solo z 
Warelcio karjokie, wreszcie 
kioś zapreponował, żebym 
sie w towarzyskie gre, czyli 
w „talara“ zabawili. Zamiast 
|talara, srebrna dycha, czyli 
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wiedziała, iż Andrzejewski w 
maju 1926 r. w obelżywy spo- 
sób wyrażał się o Marszałku. 

Andrzejewski czuje się po 
krzywdzony tym zarzutem i 
prosi o ukaranie nauczycielki, 

Kręcicka ze swej strony zao- 
fiarowała dowód prawdy. 

W rezultacie dowód ten zo« 
stał przeprowadzony i Sąd Krę 
cicką uniewinnił. e 

Sensacyjny ten wyrok odbił 

się szeroko w sferach politycz- 
nych, 
TDS EÀ 
dziesięciozłotówka w ‘kurs 
poszła, ale w trymiga sie 
gdzieś zawieruszyła, że nijak 
jej nie można było znaleźć. 
Dopiero na drugi dzień „Pod 
tlondro* u Wicka przy ra- 
chonku sie odnalazła, 

Znakiem tego bylim zmu- 
szone gre przerwać, bo dru- 
giej monety nikt już nie 
chciał rezykować. Żeby to- 
warzyskość utrzymać, Hip- 
cio prepozycje zrobił, żebym 
w prawdziwe gre salonowe, 
czyli „salonowce”, sie zabawi- 

i. 
Goście sie z początku sprze 
ciwiali, ale że ten cały puc 
przecie na nasze część sie u- 
rzeczywistniał i my faktycze 
nemy bohateramy tu bylim, 
tak sie wreście zgodzili. 

Nawet nie domyślałam się 
jaki to ma być start, skąd Hen 
ryk otrzymał i jaki to był sa: 
molot! 

Na pierwszy ogień, na o: 
etika gość jeden sie poło. 
żył. Najpierw ja go klep: 
em — zgadł. Potem mnie Wa- 
relcia klepła — także samo 
odraz zgadłem, bo serce mie 
to powiedziało, Ale jak Wa- 
relcia sie wystawiła, tak Hip- 
cio powieda do mnie cichuśko. 

— Poczkaj Feluś, jak ja jo 
klepne, na pewniaka nie zgad 
nie. 

Nim sie zdążyłem skapo- 
wać, a Hipek jak nie splunie 
w swoje niedźwiedzie łape 
i jak nie rąbnie Warelci w 
wystawe, tylko  kiecuchna 
nowa trzasła. 

Wrzasła okrutnie, bidaczka, 
ale faktycznie nie zgadła, be 
w. tem samem momencie zem- 
glona na ziemie chlapła. My- 
ślałem, że mnie serce ze żalu 
nawali, tak tylko gwizdłem 
przez zemste Hipka w ucho 
i na ratonek sie rzuciłem. 

Za wodo sie rozglądam, że- 
by ją ocucić, ale przez po-. 
śpiech za szklankie z gorąco 


herbato sie złapałem i nie- 
chcący jej całe facyjatkie 
oparzyłem. Raban sie cho- 


erny uskutecznił, Warelcia 
sie na całe gardło drze, go- 
ście jak zwarjowane latajo... 
tak z tego bałaganu skorzy- 
stalim i dęba... 

Wicek tylko na pamiątkie 
butle perfun z komody `na- 
walił, a znowuż Hipcio -czy- 
jeś kalosze z ziemi przez roz- 
targnienie zgrandził. Zato ja 
straciłem najświeższe sempa- 
tje i tera z rozchromolonem 
do krwi sercem chodzę, 
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Andrzej Szary 


Za grzechy matek 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Jedna z onię niejszych warszawianek, Krysia Alicka, 
wyszła zamąż za Pawła księcia Ruuiewicza. Ich noc poślubna 
przerwana została w sposób równie tragiczny, jak tajemniczy. 

£ rozmowy między małżonkami wynikfo, że tajemnicze 
przezycia Hoeg poślubnej czynią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosił jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mu na rok wyjechąć z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa- 
nego, gdzie nagle ujrzała swego dawnego znajomego Alfre- 
da hr. ONAR 3 

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęła 
między nimi miłość ogromna. Zostali po kochanków. Kry- 
styna zataiła przed Alfredem, co zaszło w jej noc poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po jakimś czasie 
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
ew ił męża na pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 
ziścić, 
. Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Kry» 
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro- 

nika i mieszkała pod Wilanowem. 

Okazało się, że wbrew przewidywaniom Krystyny, książę 
Pawel wrócił calkowicie odrodzony. A przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą. ragnąt, gorąco wzno- 
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyraził wszak- 
że ono w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokocha- 
ła innego, dobrowolnie usunąć się, PORREMI samobójstwo, 
aby zwrócić jej wolność. Poprosił o odpowiedź. 

Krystyna zgodziłą się pozostać żoną księcia Pawła, któ- 
ry został szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go i zamieszkał z żoną w Warszawie, W dniu jego imienin 
odbyło się wielkie przyjęcie. Przybył na nie Alfred hra- 
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z przyjaciółką Kry 
styny — Zosią Burowską. Ta nieznacznie włożyła do książ- 
ki księcia jakaś kartkę. 

Hr. Lanecki zażądał, sa Krystyna pozwoliła mu obej- 
rzeć ich dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała się, 
obawiając się wykrycia tego, ale tak nalegał, że wkońcu 

zwoliła mu udać się nazajutrz pos Wilanów, gdzie spot- 

ają się i zaprowadzi go dò ogrodnikowej Gerdziakowej, u 
której bywa co czwartęk, odwiedzając swoją córeczkę. 
O tem wszystkiem dowiedziała się raypankowa Lanecka 
i to było właśnie treścią kartki, jaką włożyła do książki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książę to przeczytał, odrzucił 
anonim z pogardą. ecki udał się nazajutrz pod Wila- 
nów. Tam wszakże przyłapała go żona, oświadczając mu, 
że wie wszystko i że lada chwila zjawi się tu ks. Runie- 
wicz, aby przyłapać żonę, Chciała męża zatrzymać, aby go 
uchronic od niebezpieczeństwa, on wszakże wyrwał jej się 
i pobiegł ostrzec Krystynę Tymczasem Gerdziakowa zwie- 
rzała się swej znajomej, Franciszce Baczkowskiej, że jej 
mąż sprzeniewierzył 400 zł, i grozi mu więzienie, jeżeli nie 
zwróc! tej sumy. Nie mając skądinąd pomocy, chce zwró- 
cić się z tą prośbą do Krystyny, której przyby 
się spodziewa. 

; dy przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia- 
kowej. tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej mąż. 
Krystyna, przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu wzięła i co to za dziecko, 
Uratowały ją Magda 1 Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyn i 
niężnę, a druga powiedziała, że aneczka to jej dziecko, 
Zabrała Haneczkę do siebie. Gdy odprowadziła ją zpowro- 
tem do Gerdziakowej, przekonała się, że OGerdziakowa 
umarła ze zmartwienia, bo jej mąż przegrał na wyścigach 
również owe 400 żł, jakie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego zatrzymala dziecko u siebie. 

"Hr. Lanecka także bynajmniej nie miała nieskazitelnej 
| goją Zanim wyszia za hr. Alfreda miała kochanka 

dama Warskiego, z którym miała dziecko. Tenże Warski oże+ 
nit- się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mantarsku, 
na jego prośbę upewniła Lanecką, że dziecko urodziło 


się martwe. Gdy hr. Lanecki przekonał się, że jegó żona jest - 


donosicielką, postanowił rozejść się z nią, Oświadczył o tem 
ks, Krystynie, która początkowo nie chciała w to uwierzyć. 

Alfred przełamał niedowierzanie Krystyny, 
mówiąc: ; 

—- Zlapałem ją na gorącym uczynku i zmusi- 
tem do wyznania winy. Wierzysz mi wreszcie, gdy 
ci mówię, że to najpodlejsza i najnikczemniejsza 
istota na świecie? Zapewniam cię, że jej rzekoma 

rzyjaźń dla ciebie, w którą tak szczerze wierzy- 
liśmy oboje, jest niczem innem, jak tylko wstręt- 
ną obłudną. 

Księżna Runiewiczowa nie mogła już dłużej 
wątpić o prawdomówności Alfreda. Wzdrygała 
a odrazą na samą myśl o tem. Usiłowała jed- 
nak jeszcze zaprzeczać, Lig Alfred nie powtórzył 
"x eiramine] groźby dalszej zemsty ze strony 

of ji. 


Zrozpaczona tem przeraźliwem odkryciem, 
Krystyna ze smutkiem opuściła głowę na piersi. 
Rzekła niepocieszona: 

— Jakież to straszne! Oto jest życie, oto nasz 
dzisiejszy świat! Co gorsza, że sama jeszcze przy- 
łożyłam rękę do waszego małżeństwa. Ale czyż 
mogłam przewidzieć taki skutek? Jednej rzeczy 
wciąż jeszcze nie mogę pojąć: skąd tak zaciekła 
nienawiść Zosi ku mnie? 

— Ponieważ przewyższasz ją pod każdym 
względem. Rani to jej ambicję. Ponieważ masz 
duszę szlachetną i wzniosłą, a ona podłą i niską! 

— | mówisz, że zna naszą tajemnicę? 

= Tak, alo jest wobec nas bezsilna 

— Kto wie? 

— A jakiż dowód da księciu? 

.— Mimo to wydała mu naszą tajemnicę. 

— Ale mąż twój nie uwierzył jej. 

— Przez cud... iko perei cud. 

''— Tam bardziej widzisz, jaka to nędznica 

— Nie zapominaj, że to jednak twoja żoną 


cia właśnie . 
'tecznośći na tym świecie. 


z prośbą o pomoc pie- 


— Już nią być przestała. Nie zobaczę się z nią 
nigdy więcej. 

' — Ależ tem łamiesz sobie życie... i mnie ra- 
nisz... serce...| | 

— Gorsze było mi życie przy tak znieprawio: 
nej st wiej 

— Może już żałuje swego czynu, popełnionego 
w chwili obłędnego szału? 

— Ona? O, to jej nie znasz! Jeżeli czego żału- 
je, to a tego, że jei się nie udało. 

— Kto wie? Kocha cię... A i ty sam przecież... 
zanim to się stało... 

rzerwał jej z niesieniem: 

— Blagam cię na wszystko, Krysieńkol... Mów 
wszystko, tylko nie to! Sama najlepiej wiesz, że 
ożeniłem się z nią tylko na twój wyrażny rozkaz. 
Liczyłem nato, że zdołam dla żony mieć już choć- 

y trochę szacunku, życzliwości, przywiązania. 
Starałem się o to, jak starałem się zapomnieć 
o mej miłości ku tobie. Ale cóż? Wszystkie wysił- 
ki poszły na marne. Teraz dopiero wiem, dla- 
czego... 

— Uczyń, Fredziu, jeszcze ostatnią próbę... 

— Nie, nie... I zaklinam cię, nie mówmy wogó- 
le więcej o tej kobiecie. To bardzo szlachetne 
z twej strony, że nsiłowałaś jej bronić. Ale to mi 
jeszcze raz ujawniło, jaka wielka „dą dzieli 
taką kobietę, jak ty, od takiej kobiety, jak ona, 

— Z całego serca żal mi cię, Fredeczku. 

— Tak — rzekł głosem złamanym — nie prze- 
Czę, że jestem bardzo nieszczęśliwy... Ty Wp 
Krysieńko, mogłabyś tylko udzielić mi balsamu, 
kojącego moje krwawiące rany. 

Koektvan zbladła. Przejmująca zgroza trysnę- 
ła z jej F piire oczu. Szepnęla przerażona: 

— ja.. 


Alfred spostrzeg? natychmiast, że został źle 
zrozumiany. Postanowił niezwłocznie wyjaśnić to 
nieporozumienie, rzekł więc z goryczą: 

— Uspokój się... Nie zażądam od ciebie niczego 
takiego, coby cię mogło obrazić lub choćby zalać 
rumieńcem. Naszego wspólnego szczęścia, o któ- 
rem niegdyś marzyłem, wyrzekłem się już dawno, 
niestety.. Dziś życie moje jest zdruzgotańe, Mam 
przykrą świadomość swojej calkowitej -bezuży- 

ie mam jeszcze trzy- 
dziestu lat, a jestem już zupełnie wykolejony. 
Cóż ja poczńę? Albo zrzucić z siebie ten ciężar, 
kładąc kres zmarniałemu życiu... 

— Jak możesz, Fredziu? — przerwała mu Kry- 
styna, truchlejąc. l 

-A jednak tak jest, Krysiu. Jeżeli żyć bez 
miłości, bez ogniska hek Ake Re bez rodziny, czyż 
nielepiej umrzeć? I tylko ty, Krysieńko, mogła- 

yś mae, PE do zaniechania tego zamiaru. 

— Ja 
| — lak, moja droga, w tobie pokładam moją 
ostatnią nadzieję. 

— (o chcesz przez to powiedzieć? 

— O, gdybyś zechciała, mogłabyś przywrócić 
mi cel w życiu. 

Księżna Runiewiczowa zrozumiała. Zapytała: 

— Masz, zapewne, na myśli... Haneczkę? 

Alfred krzyknął radośnie: 

— Chwała Bogu, że mnie nareszcie zrozumia- 
łaś! Tak chodzi mi o Haneczkę, o nasze dzieciątko. 

Krystyna namyślała się chwilkę, poczem rze- 

A: 

— Masz słuszność. Powinniśmy żyć dla niej... 

— Ale pod jednym warunkiem — rzekł Alfred 
— że pozwolisz mi nareszcić zająć się nią całko- 
wicie. Krysieńko, ponieważ, jak wiesz, prócz niej 
nie mam już nikogo na świecie, powinnaś mi ją 
powierzyć... oddać mi ją.. 

= Tobie.. oddać? — wybełkotała Krystyna. 

— Tak. Zastąpi w mem sercu wszystko, co stra- 
ciłem. Ona mi przywróci odwagę i chęć do życia. 
Będę się przyglądał, jak się rozwija, jak rośnie. 
Będę czuwał nad na Aa ean jej myśli. Będę 
patrzał, jak zakwita, jak się przekształca z dziew- 
częcia w kobictę.,. Postaram się, aby była grzecz. 
nem dzieckiem, miłą panienką i doskonałą kobie- 
tą, Zresztą, będę wpatrzony zawsze w jej matkę 
i na jej wzór będę urabiał charakter córki. 

Księżna Runiewiczowa była wzruszona do głę: 
bi słowami hrabiego Alfreda. Widać było, jak jej 

ierś ra gwałtownie pod cieniutkim jedwa- 
iem bluzki. 

Lanecki mówił dalej: 

— Proszę cię tylko o jedno, Krysieńko, abyś 
poniekąd przelała na mnie wszystkie swoje pra» 
wa dó Hanczaki. Dotychczas twoją rzeczą była 
opieka nad PTE Obecnie ja Cao za- 
jąć twoje miejsce. Blagam cię o to na kolanach, 
uczyń to, jeżeli doprawdy pragniesz utrzymać 
mnie przy życiu... jeżeli pozostała jeszcze w iwem 
sercu odrobina litości nad tym, Eiry cię nade 
wszystko ukochał, - ył 


Krystyna aż chwyciła się za serce jakby w oba- 
wie, że jej wyskoczy z piersi. 

Rozmyślała nad żądaniem Alfreda. To nie by- 
ła drobnostka. To była wielka, bardzo wielka 
rzecz, na którą niesposób było zdecydować się po- 
śpiesznie. Zbyt wielki wszakże był ból Alfreda, 
zbyt błagalnie ją o to prosił, aby nie była do głę: 
bi wzruszona jego zewem... 

Łzy zakręciły się w oczach księżny. Rzekła 
z glębokiem przejęciem: 

— Zbyt wiele dla mnie wycierpiałeś, mój dro- 

i, abym czuła się w prawie odmówić ci. Nie ch 
yś mnie oskarżał o zadanie ci ostatniego ciosu, 
może już... śmiertelnego... 

— Więc zgadzasz się? 

— Ustępuję twym prośbom. Ale teraz — doda* 
ła, z trudem jeszcze przyzwyczajając się do tej 
myśli — powiedz mi przynajmniej dokładnie, ja- 
kie są twe zamiary. A 

— Wyjadę.. Opuszczę Warszawę... 

Krystyna drgnęła.., 

Zapytała: 

— Więc miałażbym już nie ujrzeć więcej mej 
córki? Mam wyrzec się rozkoszy całowania jej, 
tulenia do łona? 

— Ale czyż to poświęcenie nie jest konieczne 
dla twojego i jej bezpieczeństwa? Zresztą, rozłą* 
ka ta potrwa niedługo. Za jakiś czas powrócę tu 
wraz z Haneczką. W owej chwili już wszyscy za- 
pomną o tem, że rozszediem się z żoną. Nikt się 
mną nie będzie już interesował, a moja żona, za* 
pewne, najmniej. Wtedy przyjdę do ciebie, po: 
mówię z twoim mężem, Powiem, że pewien grzech 
młodości zaważył ną mem życiu, że w wyniku te- 
go nastąpiło moje zerwanie z żoną. Z pewnością 
zrozumie mnie, Będę mógł u niego bywać wraz 
z dzieckiem, które będziesz mogła w ten sposób 
często oglądać. 

— O, gdyby to było możliwe... 

— Uczynię wszystko, aby stało się możliwe, 
Dla ciebie będzie to także wielce korzystne. Nie 

ziesz musiała się kryć ze swemi czułościami 

la Haneczki, będziesz mogła całować ją przy 
wszystkich. , | i a.Ą 

„ *=Dobrze, ale co powiesz mężowi mojemu, 
gdy się zapyta o matkę llaneczkił | | 

* Hrabia Lanecki ;spojrzał na Krystynę, głęboko 
wzruszony, W jego oczach obecnie też błysnęły, 


zy. 

Rzekł: 

— Czy.. matka Haneczki nie umarfa dla mnie, 
niestety... Więc mu powiem, że umarła... Wiedząc 
zaś, jak jesteś dobra i miłosierna, mąż twój nie 
zdziwi się, że się zainteresujesz tą... sierotką... To 
też Haneczka będzie mogła rosnąć i rozwijać się 
w twoich oczach... będziesz napawała się radością 
niewysłowioną na widok rozkwitania tego paka 
dziewczęcego.. Będziesz mogła wraz ze mną 
kształtować serce naszego dzieciątka i rzeźbić je- 
go duszyczkę na swój wzór. 

Księżna Runiewiczowa westchnęła, mówiąc: 

— Ż całego serca życzyłabym jej radośniejsze* 
go losu od mojego. 

— Uczynimy wszystko możliwe, aby nigdy nie 
złego jej się nie przytrafiło. Nasze nieszczęście 
zostanie złagodzone przez jej szczęście. 

Uścisnęli sobie dłonie z zapałem. Księżna Rie 
niewiczowa natychnriast napisała kartkę do Ger- 
dziakowej, w której polecała jej wydać dziecka 
hrabiemu Laneckiemu i przybyć wnet potem do 
Warszawy, aby porozumieć się osobiście z księżną. 

— |uż pędzę pod Wilanów — rzekł Laneęki — 
chciałbym tylko wiedzieć, jak ci dać znać o wy: 
niku. Będziesz w domu wieczorem? 

— Nie. Dziś idziemy do Opery. Wpadnij taw 
na chwilkę i w antrakcie szepniesz mi słówko. 

— Doskonale. 

— A więc dowidzenia wieczorem. A pamiętaj, 
bądź bardzo ostrożny... 

— Nareszcie, nareszcie! — zawołał Alfred — 
dzięki tobie będę mógł wreszcie ucałować moją 
tóreczkę.... 

-= A nie zapomnij ucałować ją równięż ode 
mnie — szepnęła Krystyna ze łzami w oczach. 

Minął w Operze pierwszy antrakt i drugi. Kry- 
styna ledwo umiala opanować odruchowy lę 
który ją nagle opanował. Daremnie wypatrywała 
Laneckiego. 

Przyszedł wreszcie w trzecim antrakcie.. Już 
z nerwowego uścisku jego ręki Krystyna wyczuła 
fakie$ nieszczęście. Bla a i ponura twarz Alfreda 
przerażała ją straszliwie. Tymczasem jak na złość 
iwesposób było go o nic zapytac. Wkoucu, guy jej 
mąż na chwilę wyszedł na papierosa, zapytała 
wreszcie Alfreda ze drżaniem w głosie: 

— Na Boga... Dlaczeysś taki milczący i blady? 
Ca się stało? Mów!!l Dalszy ciąg jutro, 


Felicja Chencinerówna. 
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Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


15) Kozkurencja grozi... 


— Pani jest narzeczoną pa- |S'% 


na Henryka Hartglasa? — pa- 
ło pytanie. 
- — Tak jest! 

— boskonalel.. Wiemy, że 
państwo kochacie się bardzo. 

— Cóż to pana może obcho- 
dzić? 

— O, nawet bardzo! Spra- 
wa; którą chcę: załatwić, ma 
miae „2 pani narzeczonym. 

— Jaki? 

— Pan Hartglas postanowił 
wziąć się do pewnych rzeczy, 
a ło nam nie odpowiada, 

Teraz dopiero zaczęłam się 


domyślać, jak się zaraz okaza 5 


ło słusznie, gdyż „szef“ mówił 
dalej: 

— Nie dogadza nam konku- 
rencja pana Hartglasa i chcie 


liśmy panią prosić, by mu to z 


pani stanowczo odradziła. 
— Dlaczego? 


- Dla or. > mógł 
— Najłatwiej jest nam prze wid 


strzec go bezpośrednio przez 
Aoa pOT ENIE pani da 
„ że potrafimy 
działać. Niechże pani mu o 
tem powie dziś jeszcze telefo- 
nicznie. Telefon będzie zaraz 
do pani rozporządzenia. Gdy- 
by pani nie umiała przekonać 
śwego narzeczonego, niech mu 
pani powie, że jego odmuwwa 
grozi pani  niebezpieczeń- 
stwem. A pani mogę powie- 
dzieć tyle, że nie cofbiemy się 
rzed środkami 
yle usunąć 
nasze į drogi. 
— Co to znaczy? — krzyk- 


pana Hartglasa z 


nęłam. 

— Nie chcę mówić przy- 
krych rzeczy... Ale pani może 
się domyśleć... 13 

— Więc co mam zrobić? 
— Zatelefonuje pani do pā- 
na Hartglasa i poprosi go, by 
„dys natychmiast do Ło 
dzi. 
my na io w kawiarni Gran 
Hoteln. | tu pani postara się 
przekonać go, że i! zbyt ry: 
zykownem stawać pa naszej 

rodze, : 
„Zwrócił się do jednego -z 
mężczyzn, którzy mi towarzy 
Szyli: ` 

_— Proszę przynieść telefon. 

Po chwili podawano mi słu- 
chawkę. 

Zamówiłam Gdańsk i czeka- 
liśmy na połączenie. 

O tej porze nie trzeba było 
czekać długo, Henryk akurat 
był w hotelu. 

" Odrazu poproszono go do te- 
lefonu. 

Usłyszawszy mój głos ucie- 
szył się bardzo, ale jego radość 
zamieniła się zaraz w niepo- 
kój, kiedy powiedziałam: 

' = Musisz zaraz przyjechać 
w pilnej sprawie?... 
„m Co się stalo? 

— Powiein ci na miejscu. Je 
stem w Łodzi... 

i Gdzie? W Łodzi? Co tam 
A Sorini nik 

— Wyjaśnię, j rzyje- 
dziesz. Będę ci kala jatró 
o 1.ej po poludniu w kawiar” 
ni o śię x 
" — Czy zdązę przyjechać tak 

rędko? M. 


p 
— Przyleć samolotem, Spra- 
wa jest pilna. 

, Byłam tak sirwożona o jego 
życie, że byłam gotowa nama: 
wiać go jak najgoręcej, by po 
rzucił imprezę, do której przy 
wiązywaliśmy tak wielkie na 
dzieje. Nie. bylo to niczem 
dziwnem w mojej sytuacji. 
„ Młody „szef“, sluchając mo- 
jej rozmo 
potakiwał głową. 


Y- 


— 


najgorszemi, Ż 


potkacie się państwo daj 


— Ależ powiedz mi, co si 
takinga stało? — dopytyw. 
enryk. | 
„— Zostałam porwa... 

W tej samej chwili - „szef” 
wyrwał mi słuchawkę i nie do 
kończyłam zdania. =< 

— lo wystarczy, co. 
wiedziała — dodał. — 

a mówić zbyt wiele. - 

Położył słuchawkę na wideł 

kach i kazał sprzątnąć tele- 
on. 7 

— Jeszcze raz panią prze- 
praszam za niepokój. Czy pa- 
ni zechce przenocować tu, czy 
w hotelu? Jest pani wolna — 


ani po 
ie trze 


al. PE 
—.W żadnym razie tu nie zo. 


ę. 
— W łakim razie odwiezie: 
my panią, nię chcemy bo- 
wiem, by pani znała nasz a- 
dres. To jest pani niepotrzeb- 
e 


Noc była zupełnie ciemna i 
być pewny, że chociaż 
iałam, jak wygląda dom, 
na pewno za dnia nie poznala- 
bym ani ulicy, ani domu. 
„Szef“ sam sprowadził mnie 
nadół, pomógł zająć miejsce 
w samochodzie. i powiedział: 
— Niech pen będzie przeko 
nana, że będziemy  czuwali 
nad panią i nad, ‘pani narze- 
czonym. Mamy nadzieję, że 
wypełni pani naszą prośbę ku 
naszemu zadowoleniu, a tem 


zamiarach, niech PAR pamię: 
alo nam się 


szony. ! 
Grzeczność tego pana dzia- 


| łała mi na nerwy. 


Nie odpowiedzialam śni sło 
wa, a on zwrócił się do szofe- 
ra: 

— Qdwież panią do Grand 


Hotelu tą samą drogą, którą 
przyjechałeś! 

Jechałam do Grand Hotelu 
chyba z godzinę. Domyśliłam 
się. że szofer umyślnie obwo- 
ził mnie po wszystkich przed- 
mieściach Łodzi, bym zupeł- 
nie straciła orjentację. 

Z Grand - Hotelu natych- 
miast raz jeszcze zatelefono- 
wałam do Gdańska. 

Byłam zrozpaczona, yż 
Henryka już nie. zastałam. 
Kszalsia portjerowi, by jeśli 


wróci, natychmiast zatelefo- 
nował do mnie do Łodzi. 

'Nie spałam calą noc, czeka- 
łam na telefon, a przytem by- 
łam taka zdenerwowana, że 
i tak nie zasnęłabym, 

Nad ranem zapukano do 
mojego numeru: 

— Telefon do pani z Gdań- 
ska — usłyszałam. 

Natychmiast pobiegłam. 

— Henryk? — zapytałam 
dla pewności. — Teraz mogę 
mówić swobodnie... 


— Co się z tobą dzieje? — 
pytał zaniepokojony. 

— Porwali mnie jacyś lu». 
dzie i kazali się spotkać z ta- 
bą tu w Łodzi. Musisz przyje* 
chać zaraz. 

— Mam samolot gotowy.» 
Ale przecież już mam wszyst- 
ko gotowe, by wyjechać na 
morze z transportem|!.. Jeśli 
się spóźnię, transportu nie 
sprzedam.,, każdym razie 
przylecę. Start mam za pół go 
dziny!.... Dalszy ciąg jutro. 


GROSZ DZIENNIE EYES MYDEŁNIEŃ CHERYS 
W CZTERY OCZY | 


ZERO RT OT epa EZ EE NA 
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


P. B. Janusz żali nam się: 

„Tej jesieni poznałem tajem- 
niczą damę“, która wywarła 
na mnie wielkie wrażenie, 

Od pierwszej chwili poczu- 
łem wielki szum mego serca, 
które mi nie daje spokoju do 
tej pory. 

"Po drugiem naszem spotka- 
niu dowiedzialem się kim jest 
moja „tajemnicza dama“, Aż 
cały zadrżałem z przerażenia, 


„| gdy się dowiedziałem, że ja, 


niezamożny uczeń L. S. H., kö- 
cham córkę wielkiego przemy 
słowca. 

Pewnego wieczora przyzna- 
ła mi się, że mnie bardzo lubi, 
a także że ma narzeczonego 
„M? (podchorążak), który ją 

ocha, - F or 

Po takiej pogawędce. może 
się człowiekowi niedobrze zro- 
bić. To też i ja się zmieniłem. 
„Jednak nie okazywałem tej 
zmiany w sobie. W dalszym 
ciągu staralem się rozmawiać 
z nią, udając, że to mnie nie 
obchodzi. 


MCI matej T CAEI LT 
Handiowgy sti 


(A. E.). ‘Pan Berek Fajgen- 
blat, właściciel firmy „Fajgen- 
blat i Spółka”, rystosówał do 
swego klienta Rakomera list na 
stępującej treści: 

„Szanowny Panie! 

Z pomodu dmieście złotych, 
co się mnie należą u Pana od 
niepamiętne czasy. co mam my 
śleć o tego? 

Przypuszczam, że mątpię, 
ażeby Pan zapomniałeś o fą na 
leżność, bo przypomniałem Pa 
na o nią dobre 150 (sto pięć- 
dziesiąt) razy. 

źrważując zaś, że Pan ucie- 
kasz na drugie strone ulicy, 
miele razy mypadkoroo mi Pan 
spotykasz, że Pański interes 
stoi oddarona nieczynny i misi 
na niego kartka z napisem: 
„Sklepu zamknięty, z powodu 
młaściciel! ma chrypkie”, wzią: 
toszy to mszystko razem pod u- 
magie, zapytymuję się ze szla- 
chetnem oburzeniem: 

— Kto jest. krętacz? 

— Kto jest łobuz? 

— Kto jest szwindler, z kiá- 
rego nie rolno handlować? 

an mie klo fo jest? 
Berek Fajgenblat”, 

Na list powyższy nadeszła z 
firmy Rakomer następująca od 
poroledź: . 

„Szanowny Panie Fajgenblat! 

W zmiązku z listem Sz.Pana 


, uśmiechał się i| z dnia 5-go b. m. uprzejmie 


komunikuję, że z podobnego 


szmondaka jeszcze póki żyję 
nie korespondomałem. 

Ośmielam się mięc zapyty- 
rwać, o co się Pana rołasciroie 
rózchodzi? Bo o miele chcesz 
Pan zobaczyć tamte 200 zło- 
tych, to zapominaj Pan o tego 
z powodu predzej swoje uc 
Pan zobaczysz. 

Trzebno zrozumieć, że żyje- 
my w ciężkie kryzysowe cza- 
sy i że niema gorszej nędzy o 
niema pieniędzy. To Pan masz 
jeszcze śmiałość przychodzić 
do mnie się upomnieć o gotów- 
kie? Kto to zrobi takie rzeczy? 
Tylko ostatniego sortu nachal- 
nik. | 

Z tego powodu mam zaszczyt 
upraszać o niezwłoczne zaprze 
stanie zaroracać mnie glomę, z 
pomodu nie chcę rozmamiać z 
osobnika, który jest łobuz, dzi- 
ki człowiek i typiczny idjot, 

] wogóle się mi zdaje, że mar 


|toby było zamknąć kogoś do 


domu roarjalóm. Pan się domy 
śla, kto nato zasługuje? 
Salomon Rakoroer". 
Pan Fajgenblat poczuł się 
mocno urażony ZE li- 
stem i zaskarżył pana Rako- 
merą do sądu. 


Ponieważ jednak na rozpra ik 


mie pan Rakomer okazał list 
pana Fajgenblata, sąd stroier- 

zil wzajemność obelg i skarg: 
oddalił, 


A teraz chodzę jak człowiek 
zelektryzowany. Na myśl przy 
chodzi mi wciąż tylko „Ona“. 
Tłumaczę sobie, że przecież nie 
wolno mi jej kochać. Postano- 
wilem sobie, że więcej się z nią 
nie arena Tak też zrobiłem. 
— Umówiłem się z nią i nie 
przyszedłem: na spotkanie. 

yślałem, że w ten sposób 
zapomnę. Licho tam! Przeciw- 
nie, jeszcze więcej myślę o niej. 
A bardzo tęsknię za mojem ko- 
chanem „Bobo” (tak ją nazywa 
no), kocham ją, i tylko z nią 
mogę być szczęśliwy. Panie Re 
daktorze, nie wyobrażasz sobie, 
jaka to kobieta! Już nie będę 
mówił dużo, bo poco? Przecież 
to zbyteczne. To tylko muszę 
zaznaczyć, że ma bardzo do- 
bre serce. 

Mam jej numer telefonu, a 
nie mam odwagi zadzwonić. 
Jestem roztargniony i nie wiem 
co robić. 

Poradź mi Panie Redaktorze, 
co się robi, kiedy się traci gło- 
wę w ten sposób“. 

racić głowy nie wolno nigdy w9- 
góle: I uciekać od miłości także nig- 
dy się nie powinno. Okoliczność, ze 
zachodzi wielka różnica majątkowa 
nie powinna Pana trapić, skora lu 
nie odstraszyło znajomej Pańskiej. 


Leś 


Zapewne pani zdążyła sprawić so 
bie już jakiś piękny kapelusik zi- 
mormy, a może namet i nie jeden. Ale 
niech pani nie myśli, że na tem się 
skończy. Naperono nie, bo nie wiem, 
czy pani oprze się pokusie spramie- 
nia sobie jeszcze na silne mrozy ta- 


kiego cudeńka — modnej czapeczki 
(-/ 


jutrzanej. Czapeczki takie są w tym 
roku szczególnie famworyzomwane i 
trzeba przyznać, że mają drie miel- 
kie zalety — po pierwsze wygląda 
się ro nich mlodziutko, a po drugie 
nic tak nie podnosi uroku śmieżej 
cery — jak futerko. Oczymiście ze 
fasony nosi się najróżniejsze. Niektó 
re są namel bardzo ekscentryczne, Na 
jednym np. paryskim pokazie mód 
ukazała się modelka ro ciemnozielo- 
nym, aksamitnym płaszczu przybra- 
nym szarym barankiem. Do tego sta- 
nomila komplet mufka barankowa 
oraz czapeczka — podobna nieco do 
czaerkieski, a ponieważ czapeczka 
siedziała na główce modelki bardzo 
niepewnie, mięc przywiązana była 
pod brodą jedwabnym, grubym sznu 
rem, zakończonym  mspaniałemi 
chroastami i zmiązanym na kokard- 
kę. Trzeba przyznać, że myglądało 
to zabawnie i milutko i każda ładna 
kobieta może sobie śmiała na taką 
ekstrawagancję pozrolić. 


TYLKO 1 ZŁ. povoa naj- 
slynnitjsza wróżka-chiromane 
a Eugenją Palej. Zdumięs 
wająco określa przeszłość, @ 
przysżłość, Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty sposobem 
ag (sępy Chmielna 464, 
» 19, parter, wprost bram 
Przyj, do g. 9 w, M 


Pan natomiast bardzo nieładnie por 
stąpił, że Pan nie przyszedł na umós 
wione spotkanie. To świadczy o Pa- 
nu jak najgorzej, Proszę zaraz" zate- 
łefonować do tej pani i przeprosić 
ją za swoją niegrzeczność. Jeżeli Pan 
rzeczywiście pragnie zdobyć ukóch.- 
g kobietę, nie wolno Panu tchórzyé. 
życiu wogóle, a w miłości w szcze 
góle tylko odważnym szczęście 
sprzyja.: P 
OE ZTS SWE ER S SEA 


Tłumaczenie 
smów masztem 
Czytelmikom 


Pani, kryjąca się pod pseudoni- 
mem Kmiat Peonji, nadesłała opis 
ponurego snu: 

„Śaiła mi się nieboszczka matka, 
która leżała martwa na łóżku i niby 
się poruszała, choć oczy miała zam- 
knięte. ; 

Włożyli ją do trumny, a ręka jej 
leżała wyciągnięta wbok. Źwróciłam 
się więc do męża (który był jedno 
cześnie moim ojcem), by tę rękę uło- 
żył równo, bo przecież trumna się 
nie zamknie. Sama bałam się zbliżyć 
do mamy, tylko pomyślałam, że ta 
ręka jest wyciągnięta w moim kie- 
runku, wjęc może po mnie, l ze stra: 
chu obudziłam się , 

* 


Sen powyższy przepowiada dużo 
dobrego. Wyciągnięta w Pani kierun- 
ku ręka zmarłej oznaeza, że los ze- 
śle Pani hojne dary. Czeka Panią po- 
myślność, również od w bazy mą 
terjalnym. Człowieka bliskiego Pawi 
spotka przejściowa przykrość. Szczę 
śliwy kolor — zielony. e 

27-letnia. — Wyjdzie Pani zamąż 
za swego chłopca. Ciemna blondyn- 
ka jest Pani nieżyczliwa. Strapienie 
bądzie. Ma Pani sporó nieprzyjaciół. 
Pieniądze otrzyma Pani, Nie ma Pa- 
ni szczęścia do loterji. 

Józef 2. — Nie wszyscy bracia 
Pańskiej żony żyją. Znajomy Pat- 
ski, szatyn, jest.człowiekiem szcze- 
rym., Zmieni Pan mieszkanie, ale nie- 
zbyt prędko. Córka Pańska uniknie 
przykrości w małżeństwie, jeżeli u- 
przedzi męża o swej sprawie jeszcze 
przed ślubem. 

„Niecierpliroy”, Warszawa. — Seni 
Pański przepowiada, że zakocha się 
Pan w sympatycznej kobiecie. Ma 
Pan prawy charakter, lecz jest Pan 
nieco popędliwy. Zyski lub zarobki 
będą. Grosik zaszyty w. odzież (w 
klapę, w rękaw) przyniesie Panu 
szczęście. ; 

row pięt sdm Nr. 67. — Pisał 
Pan kiedyś do mnie pod innem taz 
wiskiem, prawda? Sen Pański wróży 
chwilową przykrość i niedomaganie 
w gronię osób bliskich. Pieniądze 
otrzyma Pan. Starsza osoba przyj- 
dzie. 

Rzymianka. — Na list Pani była 
już dawno wysłana odpowiedź. Na 
oterji może Pani kt. Będzie zł 
na w Pani życiu. Śkutki tej zmiany 
będą dobre dla Pani. Pierwszy z opi- 
samych snów przepowiada znaczną 


poprawę sytuacji materjalnej w 
przyszłości. 
Zrozpaczona Alka, — Sny Pani 


wróżą jedną tylko niedobrą rzecz: 
otóż z mężem Pani będzie kicpsxv. 
jeżeli nie wyrzeknie się alkoholu, sle 
to zupełnie! Na loterji nie radzę P1- 
ni grać. Poza tem wróżę Pani rado- 
sne spotkanie i sprzeczię że star tą 


| 


| 
l 


STRESZCZENIE, i s 

Hrabia Kazimierz Forowski,' właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Miri odczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył się z trzema koleganii, źe w ciągu 24 go- 
dzin. zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy- 
wano ją do natychmiastowego prżybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
leez ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna- 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, .a wkońcu 
rzucił się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie- 
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął na po- 
szukiwańia żony. Odnalazł lepiankę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

_ + Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwaftu, szybko 
pożałował swego czynu, bo jak się okazało, zakochaj się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigd 
tu więcej nie wracał. i 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od- 
parł, że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakże pojechać z nimi do Wąska: or więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

. Wtem - podszedł do rozmawiających ich znajomy 

i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 
. Okazalo się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, alə daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw- 
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko- 
nuanego na niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbrykat się. Uj- 
rzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie Forowskiemu. Zato został zapro: 
szónysna zamek i od owej chwili bywał tam często, spę- 
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą. Zaoliarowa jej sw 
przyjaźń bezgraniczna. Przyznał się do winy. Bilaga 
6 przebaczenie i uzyskał je. Tymczasem urodzil jej się syn. 
Mąz porwał dziecko marce i zabronił nawet mówić o niem. 
Wabec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by że- 
chciał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
Wandycz e sprawcą ohydnego gwalta. Hr. Wandycz przy 
znał się. Odby s między nimi pisk cay pojedynek. 
Hr. Forowski zosta pray życiu a br, Wandycz wypił tru- 
ciznę i zniknął bez śladu. Hrabina Mira zapadła na zapale- 
nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast potem  rozpoczęla poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je RZ murami ko- 
Ścioła, Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazało 
się, żę zaopiekował się niem zakrystjan tego, kościoła Le- 
rek, ale oddał potem komuś, kto się poddał za ojca dziecka, 
Hrabina Mira wróriła da domu 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie, Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec — hr. Waąndycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
zoon ALBA ©6016 w r 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, reszię zaś uparcie zatajał, 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pyłać a 
szczegóły. i 

lirabiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono cięzko rannego na froncie Henryka. Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 

I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gerowicze 


OBŁĘDNA MI 


znów wyjechali z kra dy: udające się do Ameryki. Na 
okręcie Henryk zakoch R pięknej Milusi, córce nau- 
czycięla gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się jej vświadczyć, ale postanowił 
przedtem wyjaśnić wreszcie swoje pochodzenie. 

Ponieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjaśnień, oświad- 
czył Mili, że z bólem serca musi się z nią rozstać, Tym- 
czasem w Ameryce matka: Mili umarła, Mila była bez pra- 
ty i została kochanką pewnego Polaka amerykańskiego, 
który ją przywiózł do Polski i tr porzucił, W tym samym 
czasie Henryk także przyjechał do Warszawy i ujrzał Mi- 
łę w loży teatru Narodowego. Pobiegł do niej do loży. Przy 
znała mu się. że jest ne utrzymaniu u pewnego bogatego 
pana, który wnet tu przyjdzie. 

Tym panem okązał się Stanisław hr. Forowski, syn hra- 
biny Miry. Doszło do spotkania między Henrykiem a Stani- 
sławem, który spoliczkowa! Henryka. Ten wyzwał go na 
pojedynek. Henryk przekonał się po wymianie biletów wizy- 
towych, kto to jest. Przyznał się ojcu. Ten postanowił do 


pojedynku nie dopuścić. Henryk domyślił się, że jego ojca 


musiało coś łączyć z Mirą. 

Ojciec ukrył to wszakże przed Henrykiem. Aby nie do- 
puścić do pojedynku powiedział całą prawdę Mirze, a na- 
stępnie jej synowi, którego poprosi, aby wszystko powtó- 
rzył Henrykowi, bo jemu samemu wstyd byłoby. Tak się 
też stało, 

Hrabia Stanisław rzekł: 

— Ojciec pański skazał się sam na wieczną ro- 
złąkę z panem. Wyjechał... 

— Wyjechał? — powtórzył Henryk, uszom 
swym nie wierząc. 

Stanisław potwierdził: 

—Tak wyjechał, ponieważ nie chciał się ru- 
mienić ze wstydu przed panem. obj ię też mnie 
wyznał swoją straszliwą tajemnicę. leraz umarł 
dla świata. Nikt go nigdy więcej nie ujrzy. On 
także już nikogo nie będzie widywał. © 

— Biedny mój ojciec — jęknął Henryk. 

Hrabia zaś dodał: 

— Matka moja przebaczyła pański»mu ojcu. 
Liczył nato, że pan mu również wybaczy. 

-—— Oczywiście, że nie mialbym serca potępić 
go. Czemuż więc odjechał? 

— Powiedział najwyraźniej, 
panu aae w a 

+ Tak — szepnął głucho Henryk — ja go ro- 


że nie śmiałby 


zumiem, 

Po chwili zaś dodał: 

— Jak on musiał cierpieć, zwłaszcza, gdy go 
zasypywałem pytaniami i gdy widział, jak bardzo 
dręczy mnie niepewność, jak gorąco pragnę wie- 
dzieć prawdę... 

Henryk mówił tő sam do siebie, zapóminając, 
a go przecież ktoś słucha, ktoś obcy, a zarazem... 

rat... 

Po chwili zaś umilkł... 

Stanisław także nie odzywui się. 

Zapanowało między nimi długie, bardzo długie 
milczenie... 3 

Przerwał je wreszcie hrabia Stanisław. 

"Rzekł łagodnie: 

— Matka na nas czeka... Nasza matka., 

Henryk jakby się obudził... 

Powtórzył: 

— Nasza matka... 

To prawda... 

- Za chwilę ujrzy hrabinę Forowską i będzie jej 
mógł mówić: „Matko...“ 

Oto wreszcie posiądzie matkę, on, co ponad 


wenyeiko na świecie pragnął móc wypowiedzieć 
to siowo. 

"Wnet już będzie w jej ramionach... 

Był tak szczęśliwy w tej chwili, że owo szczę- 
ście przesłoniło mu wszystko, wszystko... 

dy napawał się tem szczęściem, nagle radość 
jego omroczyła pewna myśl tragiczna, przywołu- 
jac go zpowrotem do przykrej rzeczywistości, 
apytal: 

— A.. hrabia Forowski... ojciec pański? 

— Nic nie wie i nie powinien się dowiedzieć.» 

— ..że wogóle istnieję na świecie? 

— Wydaje mi się, że lepiej to przemilczeć, 
zwłaszcza, że hrabia Wandycz, który skalał część 
naszej matki żyje jeszcze, a mój ojciec jest naj- 
głębiej przekonany, że hrabia Wandycz już od- 
dawna nie żyje. 

— Słusznie — odparł Henryk — ale w łakim 
razie będę musiał w dalszym ciągu ukrvwać przed 
nim, kim jestem naprawdę... nadal nosić fałszywe 
nazwisko.. widywać się z moją matką... naszą 
matką... pokry jomu... Ona zaś również będzie mu* 
siała kryć się ze swem uczuciem dla mnie... lle 
razy zechce mnie pocałować, rozglądać się, czy, 
kto nie podpatruje... ŁY» 

— Tak — Szelki ponownie hrabia Stanisław — 
wydaje mi się, że to także będzie nieodzowne. 

enryk namyślał się chwilę, poczem rzekł: 

— Już wiem, co mi pozostało uczynić... 

— A mianowicie? 

— Gdy ucałuję i uściskam moją matkę, zniknę 
tak samo, jak mój ojciec... 

— (o chce RE zniknąć? 

— Nie wogóle, ale z Warszawy. 

— I cóż pan zamierza robić ze sobą? 

— W każdym razie już nie będę próżnował, 
bo życie próźniacze, jakie dotychczas prowadzi 
łem, zbrzydło mi całkowicie. Dokładnie jeszcze 
nie wiem, jak postąpię. Może wstąpię do wojska 
i postaram się o przydział do K. O. P., aby tam 
zdala gdzieś w kresowej wiosce, ukryty od ludzi 
wieść żywot, może bardzo jednostajny, ale przy- 
najmniej pożyteczny. 

— A nasza matka? 

— Miejmy nadzieję, że zdaleka będzie śledziła 
moje wysiłki. Świadomość, że matka myśli o mnie, 
doda mi siły i zachęci do wytrwania. Postaram 
się, aby uczynić sławnem przybrane nazwisko Ge 
rowicza, które tragiczny los kazał mi nósić. A gdy 
umrę, będę miał przynajmniej tę świadomość, że 


„matka moja po mnie zapłacze. Cóż pan chce? To 


także pewna dodatnia świadomość... 

Hrabia Stanisław był wzruszony do głębi. 

Chwycił brata w ramiona. 

Nie usiłował nawet zwalczać jego zamiarów, 
czuł bowiem, że sam prawdopodobnie w takich 
okolicznościach postąpiłby tak samo. 

Poszh do pałacu hrabiostwa Forowskich, gdzie 
już z niecierpliwością oczekiwała ich hrabina Fo- 
rowska. 

Drżała już z radości i wzruszenia na myśl, że 
będzie mogła wreszcie uściskać syna. Marzyła 
o tem, aby go już teraz na zawsze przy sobie zą' 
trzymać, Nie omyślała się, jaki nowy cios ją 
czeka... 


Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z szałtaumesm 


VIII. 


— 1 cóż pan stwierdził w 
szpitalu? — zapytał mnie sę- 
dzia zaciekawiony. 

— Mam wrażenie, panie sę 
dzio, że o ile ta dziewczyna na 
wet zamordowała swą chlebo- 
ćawczynię, to nic o tem nie 
wie. 

Spojrzał na mnie zdumiony. 
Sądził z pewnością, że zwarjo- 


wałem. — Nie rozumiem pa- 
na, ec Bachrach, — odpo- 
wiedział. 


— W tej chwili wyjaśnię 
panu sędziemu moje, może 
zbył śmiałe przypuszczenia. 
Czy nie wydaje się panu sę- 
dziemu cze tj; że świ 
czyna ta, popełniając morder 
stwo dzia ała pod wpływem 


drugiej osoby, mianowicie 
r swą chlebodaw 
czynię nie o tem nie wiedząc 
i że nawet dotychczas tego nie 
wie, czyli, że twierdząc, iż nic 
sobie nie przypomina, jednak 
mówi prawdę? 

— Jak pan to sobie wyobra 
ża? — zapytał sędzia coraz 
bardziej zdumiony. 

— W ten sposób, że mogła 
ona dokonać morderstwa pod 
wpływem hipnozy. Morder- 
czyni znaleziona została w 
swym pokoju, pogrążona w 
giębokim Śnie, na podłodze 
zakrwawione narzędzie zbro- 
dni i koszula jej we krwi. 
Czy wyobraża sobie pan sę- 
dzia, że jeżeli dziewczyna ta 
z całą świadomością zamordo 


wała panią K., to czy nie sta- 
rałaby się zatrzeć śladów 
zbrodni? Mam zresztą podej- 
rzenia, rozchodzi się tylko o 
to, w jaki sposób adowodaić 
„rzestępcy winę. 

Tu opowiedziatem sędziemu 
śledczemu moje spostrzeżenia 
co do guwernera. 

— Ależ to jest coś niezwy- 
kłego, o ileby to oczywiście 
miało być prawdą. 

— A jednak znam takie wy 
badki z czasów mojej dz:ałal- 
ności w Anglji, zresztą jak i 
panu sędziemu  wiadomem 
jest, medycyna sądowa wspo 
mina o takich wypadkach, : 


— Ale w jaki sposób uda. 


się panu udowodnić, o ile rze 
czywiście wykorzystał on swe 
nadprzyrodzone zdolności? 
— Jest to oczywiście niełat 
we zadanie. Postanowiłem u- 
dać się do niego i doprowa- 
dzić do tego, by usiłował mnie 
również zahipnotyzować. O- 
czywiście wszystko zależy od 
tego, czy uda mi się go oszu- 
kać, że znajduję się pod hip- 
nozą, w rzeczywistości zaś sy 
mulować tylko stan hipnozy. 
Zachodzi jeszcze niebezpie- 


czaństwo, że uda mu się i mnie 
również  zahipnotyzować, a 
wtedy pod wpływem hipno- 
zy mógłbym mu bezwiednie 
zdradzić tajemnicę śledztwa 
i wtedy byłby już uprzedzo- 
ny o naszych podejrzeniach. 
Dlatego też zanim się nato 
zdecyduję chciałbym uzy- 
skać aprobatę pana sędziego. 

— Stawia mnie pan wobec 
bardzo przykrej sytuacji, pa- 
nie komisarzn. Oficjalńię nie 
wolno mi nic 6 tem wiedzieć 
i uważać muszę naszą rozmo* 
wę za niebyłą. Q ile ma pan 
dostateczne zaufanie w swą si 
lẹ woli, to niech pan czyni, co 
uważa za stosowne. a panu 
nie więcej powiedzieć ani ra- 
dzić nie mogę. 

Była to z jego strony mil- 
cząca aprobała nieobowiązu- 
jąca jednak do niczego. 
Postanowiłem zaryzykować. 

— Dobrze więc, — odpowie 
działem. — Zanim jednak przy 
stąpię do dalszego działania 
chciałbym zaznajomić się z 
treścią testamentu pozosta- 
wionego przez nieboszezkę, 

— W tej chwili skomuniku 
ję się z notarjuszem i dowiem 


się, czy możemy się już dowie 
dzieć, jak brzmi ostatnia wola 
zmarłej. 

Po południu wiadoma nam 
już była treść testamentu. Za 
wyjątkiem małych legatów 
dla dalekich krewnych, loka- 
ja i pokojówki, uniwersal- 
nym spadkobiercą był syn 
zamordowanej. Do czasu jego 
pełnoletności opiekunem jego 
został krewny nieboszczki c» 
bywatel ziemski pan St. Naj- 
ciekawszy był ostatni ustęp 
testamentu, mianowicie sio- 
strzenica zmarłej obdarzona 
została większą sumą pienięż- 
ną, w razie zaś zamążpójścia 
otrzymać miała mały majątek 
ziemski w okolicy dóbr nie- 
boszczki. Znajdował się jesz- 
cze dopis, że o ile spadkobięr 
czyni zechce poślubić guwer= 
nera, to nieboszczka udziela 
im swego błogosławieństwa. 

Testament sporządzony zo- 
stał na trzy miesiące przed 
śmiercią i co najciekawsze w 
charakterze jednego ze świad 
ków figurował guwerner. Wy 
nikało z tego, że treść testa- 
mentu była mu dokładnie zna 
na, . (Dalszy ciąg jutro), 


Po dniu pełnym pracy na- 
stąpiła wczoraj w gmachu Sej 
mu cisza. Zebrały się jedynie 
celżm ukonstytuowania się i 
po:!ziału referatów komisje 
sej nowe. | 

Qba posiedzenia komisyjne 
otworzył marszałek Car. Prze 
wodaiczącym komisji budże- 
towcj został wicemarszałek 
Byrta, który tej komisji prze- 

` wodniczy już w kilku kaden- 
ćjach. Na wiceprezesów wy- 
brano posłów Kamińskiego i 
Świdzińskiego. Generalnym re 
ferentem budżetu został wice. 
marszałek Miedziński, który 
referował budżet również w 
poprzedniej kadencji Sejmu. 

Pe wyborze prezydjum do- 
konano podziału referatów po 
szczególnych działów budżetu. 
Następne posiędzenie komisji 
budżetowej odbędzie się we 
wtorek. Na porządku dzien- 
nym projekt ustawy o kredy- 
tach dodatkowych do obecne- 
go budżetu. 

W PRZYSZŁYM TYGODNIU. 

Przewodniczącym komisji 
dla spraw zagranicznych wy- 
brany został wicemarszałek 
Śchaeizel, wiceprzewodniczą- 


Proces morderców z 0. U. N. 


Wczorajsze posiedzenie Są- 
du było wypełnione w dal- 
$zym ciągu badaniem świad- 
ców. 

Na ławie oskarżonych zna- 
lazł się wczoraj Jarosław 
Karpyniec, który zarządze- 
niem przewodniczącego w dn. 
5 b. m. za niewłaściwe zacho- 
wanie się usunięty został z sa 
e sowei na przeciąg dwóch 

i 

' Jako ierws zeznaje 
świadek Błażej Żołądek, woż- 
ny w schronisku przy- ul. 
(Wolskiej 42 w Warszawie. 
Świadek opowiada o zna- 
nych już szczegółach pobytu 
Maciejki w tem schronisku 
przed zabójstwem 1.in. Pie- 
rackizgo. Na te same o'o- 
liczności była powołana kie- 
rowniczka schroniska Macja 
Behrowa, która rozmawiała 
niejednokrotnie z Maciejką 
podającym się fałszywie za 


„Kupon porady 
prawnej 


Echa z głośnej katastrofy 


Na wezoraj w Sądzie Okrę- 
gowym wyznaczona była spra 


wa.o spowodowanie glośnej ka- 
tastroly na dworcu Głównym 
w Warszawie w czasie rozbiór 
ki budynku, mieszczącego eks- 
pedycję przesyłek  pośpiesz- 
nych. Ofjarą tej katastrofy pa 
dli: 1 zabity oraz 3 ciężko ran- 
aych. 

W stan oskarżenia postawio 
ho lUdwarda Struga, inżyniera, 
który w drodze przetargu uzy- 
skał roboty rozbiórkowe, oraz 
Czesława Schreyera i Edmun- 
da Piotrowskiego, mistrza ma- 
larskiego i Ciesielskiego, któ- 
rzy faktycznie rozbiórki doko- 
nywali i wreszcie Wacława 
Szuszkięwicza, naczelnika od- 
działu drogowego Dyrekcji 
P. K. P. oraz Aleksandra Ja- 
kobika, zawiadowcę na sta- 
ćji Warszawa — Główna. Ci 
ostatni mieli powierzoną sobie 


pieczę nad tokiem robót. 
Na rozprawę skutkiem cho- 
roby nie stawi 
ŻORY: 


sie główny os- 


M TETROWYCEKM 


< Dekrety, projekty, narady i komisje 


Wszyscy radzą — nawet cisi dotychczas ludowcy 


BTY y YA 


cym pos. Tamaszkiewicz. Po 
dokonaniu wyborów rozdzie- 
lono referaty. 8 projektów u- 
sław ratyfikacyjnych. 

Na czwartek zostało zwoła- 
ne posiedzenie Senatu celem 
dokonania wybóru wicemar- 
szałka, na miejsce p. Śwital- 
skiego, który został mianowa- 


my wojewodą krakowskim. 


W przyszłym tygodniu od- 
ędzie się posiedzenie plenar- 
ne Sejmu, celem rozpatrzenia 
proe tów ustaw o kredytach 
odatkowych i projektów u- 


staw. ratyfikacyjnych, które 


przeszły już pod obrady od- 
powiednich komisyj. 

Poza tem w kuluarach sej- 
mowych omawiana była wczo 
rajsza porażka b. min. Prze- 
mysłu 1 Handlu pos. Floyar- 
Rajchmana, którego kandyda- 
tura przepadła zarówno do 
komisji budżetowej, jak i 
spraw zagranicznych, 

ARADY PRZY DRZWIACH 

ZAMKNIĘTYCH. 

Wczoraj rozpoczął się w 
Warszawie kongres Stronnic- 
twa Ludowego. Obrady są 
zamknięte to znaczy, że poza 
delegatami, nikt nie ma prawa 


Włodzimierza  Olszańskiego. 

Na wniosek prok. Żeleńskie- 
go okazano świadkowi 4 foto- 
prałje Maciejki. W jednej 
z nich świadek upatruje duże 
podobieństwo do Olszańskie- 
go, w innych-zaś pewne różni- 
ce, 

Na pytania obrony świadek 
wyjaśnia, że co da rzekomego 
Olszańskiego miała jakieś 
tragiczne przeczucia, Świedek 
ostrzegała.go nawet przed ką- 


piela w” Wiśle. Miała ona wra- 


żenie, że Ofszdński chce jej 
coś zlecić, lub o coś zapytać, 

Dalej zeznawał świadek 
Stanisław Tzzciński, posterun- 
kowy polieji państwowej. Peł 
nił on służbę w maju i czerw- 
cu 1934 r. przy gmachu Mini- 
sterstwa Spraw  Wewnętrz- 
nych. Świadek widywał w tym 
czasie 5, 6 razy osk. Łebeda, 


wstępu. Kongres potrwa dwa 
dni. kaforat olityczny wygło 
si b. east ejmu Rataj. 
Dziś odbędą się wybory władz 
oraz uchwalone zostaną rezo- 
lucje. 
SKLEPY OTWARTE 
DO 9 WIECZ. 
Wczoraj w południe odbyło 
się pod przawodnictwem pre- 
mjera Kościałkowskiego po- 
siedzenie Rady Ministrów, na 
którem rozważano szereg pra- 
jektów ustaw zmierzających 
do polepszenia sytuacji w rol- 
nictwie. Poza tem uchwalono 
ustawę zmieniającą godziny 
handlu. 
Nowy dekret przewiduje, 
iż w sobotę i dnie przedświą- 
teczne sklepy będą mogły być 
otwarte do godz. 9-ej wieczo- 
rem. Dekret przedłużający go- 
dziny handlu w sklepach, by- 
najmniej nie oznacza, że czas 
pracy pracowników został 
przedłużony. Ustawowy czas 
pracy pozostaje niezmieniony 
i pracowca zobowiązany bę- 
dzie zwaniać swoich pracow- 
ników w dniach mniejszego 
obrotu o dwie godziny wcze- 
śniej w tygodniu. ` 


którego rozpoznaje wśród o- 
skarżonych. Łebed przecha- 
dzał się vis a vis Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych 10, 15 
minut obserwując gmach. 
Świadek widział go również 
na Krakowskiem Przedmie- 
ściu. Łebed bywał zawsze 
sam,” 

Dalej zeznaje świadek Ja- 
nina Kalinowska, pracownica 
księgarni Kozłowskiego w 
Warszawie przy ul. Wspól- 
Inez 44. Na. pyfanie przewod 
niczącego czy poznaje kogoś 
'z oskarżonych, świadek stwier 
dza, iż poznaje Łebeda i Hnat- 
kiwską, jako tych, którzy przy 
chodzili do księgarni i wypo 
życzali książki. 

Ostatnią książkę Łebed 


T 


dada a, 


Tp- - a 


chłopca 


Wprowadza w podziw uczonych i lekarzy 


W domu ziemianina Atkin- 
sona mieszkającego w Hawk- 
shaed (Anglja), ód dwóch lat 
straszy. Każdej nocy rozlega- 
ło się w mieszkaniu jakieś ta- 
jemnicze pukanie. Początko- 
wo Atkinson przypuszczał, że 
to figle jego 7-letniego synka, 
Franka. Paźepytał więc mal- 
ca. Ten ze łzami w oczach o- 
świadczył, że nie ma z tem 
nie wspólnego. | rzeczywiście 
przekonali się ku swemu zdu- 
mieniu, że duch nadal straszy 
choć Frank był pogrążony w 
głębokim śnię. Dziecko więc 
nie kłamało. Jednakże Atkin- 
sonawie byli przekonani, że to 
pukanie ma jakiś związek z 
ich synkiem. Rozlegało się z 
sypialni i to tylko wtedy, gdy 
znajdował się tam Frank, 


A MOŻE TO ON? 


Atkinson nie mógł sam wy- 
jaśnić tego zagadkowego zja- 
wiska. Udał się więc z syn- 
kiem do lekarza chorób ner- 
wowych. Lekarz stwierdził, że 
chłopczyk jest doskonale roz- 
winięty fizycznie i umysłowo. 
Sprawa ta jednak bardzo go 
zainteresowała i postanowił 
spędzić jedną noc.u łóżka swe 
go miodocianego pacjenta. 
tej nocy rozległo się tajemni- 
cze pukanie. Lekarz zawiado- 
mił o wypadku władze. Przy- 
puszczał bowiem, że to jakiś 
figlarz stroi głupie żarty, któ- 
re niepokoją, ludność całej 
wioski, 


Policja energicznie wzięła 
się do dzieła. Chciano bowiem 
raz na zawsze położyć kres 
przesądnym opowiadaniom i 
nlotkom. Znaczny oddział po- 
licji przybył do domu Atkin- 
sona. Policjanci obsadzili 
wszystkie pokoje i ustawili 
posterunki przed domem. Za- 


‘nadt wieczór. Matka położyła 


zwrócił 15 czerwca, to jest w | 


dniu zabójstwa min. Pierac- 
kiego, 


700 ZŁ 


TYCH NAG! 


Franka do łóżka. Załedwie w 
lomu zapanowala cisza, gdy 
rozległo się pukanie, przypo- 
minające z dzwięku uderzanie 
naleem po drzewie. Policjanci 


—ZAKŁAD POŁOŻKICZY 


D-ra KAMIŃSKIEGO 
Nowo-rodzka 20 


Porody Cnperace kobiece 


przeszukali cały dom i nie 
zdołali ustalić, skąd wydoby- 
wa się pukanie, ani kto puka. 


KTO ODPOWIADAŁ NA 
NĄ ICH PUKANIA? 
Lekarz, który siedział przy 
łóżku dziecka i obserwował 
je. wpadł nagle na szczęśliwy. 
pomysł, Uderzył palcem w kra 
wędź łóżka, W następnej 
chwili rozległo się tajemnicze 
pukanie, które z dźwięku by- 
ło bardzo podobne do puka* 
nia lekarza. Komisarz policji 
poszedł za jego przykładem i 
on, otrzymał odpowiedź. Kil. 
kakrotnie dokonano tej czyn- 
ności i zawsze ktoś im odpo- 
wiadał. Obecnych ogarnęło za 
kłopotanie. Mimowoli musieli 
pomyśleć o tem, że w domu 
Atkinsona zachodzą niezwy» 
kłe zjawiska i że działa tu ja- 
kaś nadprzyrodzona moc. 
JAK ON TO ROBI 
„. I DLACZEGO? f 
Pierwszy opanował się le- 
karz, i zaczął w dalszym cią: 
gu prowadzić badania. Zapuw 
kał w krawędź łóżka i przyło 
żył dłoń do głowy malca. 
Chłopczyk wzdrygnął się we 


śnie, lecz „duch“ nie odpowie 
dział na pukanie, ë 
To przekonało lekarza, że 


tajemnicze pukanie stoi w ści 
słym związku z śpiącym mał: 
cem, Z tego to powodu odrzu* 
cił przypuszczenie o działaniu 
jakiejś siły nadprzyrodzonej. 
Wierzy, że znaidzie zczasem 
przyczynę tego niezwykłego 
zjawiska, Twierdzi, że chłop- 
czyk podczas snu puka. Lecz: 
narazie nie może ustalić, wap 
ki sposób to robi i co go do 
tego skłania? 

CO TO ZA FENOMEN? 

Najwybitniejsi lekarze An- 
glji zainteresowali się tym 
wypadkiem. Zwrócili+ się do 
Atkinsona z prośbą, by po* 
zwolił im zaopiekować się 
Frankiem, którego chcą pod+ 
dać dłuższej i bacznej obser- 
wacji. Niebawem Frank zosta 
nie umieszczony w jednej z 
najlepszych klinik londyń- 
skich itam uczeni będą się 
starali wyjaśnić przyczynę te- 
go tajemniczego T ikatan Czy; 
im się to uda? Wykaże przy- 
szłość. 


ODY!! 


Wieiki Konkurs Firmy „POLSKA TKANINA“ 


4. Nagroda 60 zł. w gotówce 


1. Nagroda 200 zł. w gotówce 
0 
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'Obfaśnienie: 


aby suma ich, 


ła liczbę 21. 


wysyłamy: 3 mtr. małeriału na ele } 
we, zładkie łub deseniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46—52. 


Do 8 wolnych pól należy 
j wstawić liczby „dowolne 
od 3—1] w ten Sposób, 


Lid 144 


80 „ 


licząc we 


wszystk ch kieruńkach da- 


lowym kołnierzem, 1 koszulę męską w dobrym gatunku z modnem wy 


“tunku, 1 szał męski, wełniany. 


mych. I krawat jedwabny i 3 chusteczki męskie do nosa. duże z ładną, 
zaś w najlepszym zatunku zł. 13 gr- 90. 


Tylko za złotych 9 


i k zamszowy do spodni z ladną ni 
RE skie dO nosi "kolorow obwódką. Ten sam komplet w lepszym gatunku zł. 11 gr, 90, 


SP. . l. 

11 rower najlepszej marki wartości 200 złotych. 
W celu zjednania sobie stalych klijentów wśród szer 
postanowiliśmy ogłosić wielki konkurs z nagrodami 
Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocze 


Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy i r 
zarejestrowanych firm, które wysyłają tandentę, postan 


5. 


20 » 


okich warstw konsumentów naszego Krala, 
pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady: 
śnie wraz z zamówieniem na jeden lub wię 


cej z niżej wymienionych reklamowych kompletów. 


ównież w celu zwalczania niesolidnych I nie« j 
owiliśmy obniżyć ceny naszych komipie« 


tów do poziomu nigdy dotąd nienotowanego. 
Nasze reklamowe komplety z olbrzymią zniżką cen. 


Tylko za złotych 9 groszy 10 


groszy 60 


É Xie, jesienne lub zimowe (wzory bielskich kamgarnów) lub 1 ubranie męskie, goto- 
BR l o 5d m 40-153 I Manoj męski, zimowy, gruby i ciepły w deseniach żakardowych z Sza» 
koficzeniem satynowem lub 1 p. kalesonów białych w doskonałym ga= , 
klową klamrą, 1 p. 


skarpetek deseniowych b. moce 


"LL 


wysyłamy: 4 mtr. materiału na modną suknię damską onalinowszem wiązaniu, 1 swetr (poul!ówer) damski, efektowny, bardzo modny, tcht+ 


stkę zimową w 


r: h według żądania lub 1 koszulę damską p. welnianą, 0 
bin y „A pE as Tub 1 apaszkę czysto wełnianą b. modną w piękne wzory, 1 pasek, I p. rękawiczek czysto wetnianych b. elefanc= 
kich i 3 chusteczki damskie, batystówe do nosa. Ten sam komplet w lepszym gatunku zł. 12 gr. 30 zaś w najlepszym gatunku zł. 14 gr. 25. 


wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr. 


kraty jasne lub ciemne, 1 p. pantofli damskich (podać rozmiiar obuwia), 1 koszulę damską, madapolamową, 


luksusową wë 


1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu. I p. pończoch dams- 


Tylko za złotych 23.— .. 
w b.dobrym gatunku na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy |. K. Poznański Sp. Akc., 2 kol- 


d jkowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 6 mtr,flaneli bieliźnianej, miękkiej i puszystej na wszelką bieliznę: pyjamy i szlafroki 
lub Ka? seita w. modnie praążki na koszule męskie, dżienne,6 mtr, ręcznikowego. czyste bialego wzór kostek, lub 6 ręczników waflowych 
z frendzlami i 2-dywany ścienne w ładne, tkane obrazy. 


Ten sam komplet w naiiepszym gatunku zł. 26. 


przy odbiorze na poczcię. 


BEZ RYZYKA: Jeżeli się towar nie podoba, przyjmiu 
Każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem ua 
uczestników przy podziale nagród Podział nawród odbędzie się w obecności 


Powyższe komplety wysyłamy za żaliczemietn pocztowem na listowne zamówieńte. Płaci Się 


jemy takowy spowrotem. a pieniądze natychmiast zwracamy. —. 
jędeno lub więcej komtpietów,, 
cjenta Łódz:jego w dniu 20 grudnia 1935 roku. 


będzie. zamieszczony na liście 


Adresować: Firma „Polska Tkanina“, Łódź, ul. Moniuszki 3. oddz. : > 
Oprócz magród pieniężnych dółączamy do każdej paczki wartościową premię, 
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ozdrowieńców, 


Dziś! Cudowne dzieło XX wieku film p. t: 


Mały pułkownik 


w rolach głównych: Shirley Temple L. Barrymore 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
Początek o godz. 5 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


p.p, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


nerwowych, niemowląt, dzieci, matek karmiących, cier- 


piących na osłabienie żołądka i inne zaburzenia przewodu pokarmowego. 
Reprezentacja: B. Moritz, Łódź ul; Orla 3. 


Kwiat aktorstwa wiedeńskiego Paula Vessely, Olga 
Czechowa, Adolf Wohlbriick w filmie p. t. 


Maskarada 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 
Początek o godz. 5 p.p w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Pięćdziesiąt lat 
owocnej pracy dla ojczyzny 


W dzisiejszą niedzielę Piotr- 
kowskie Towarzystwo Dobro- 
czynności dla chrześcijan ob- 
chodzi swój 50-cio letni jubi- 
leusz pracy: charytatywnej dla 
społeczeństwai ojczystego kraju. 

W roku 1881 grono patrjotów 
z prezesem Boduszyńskim na 
czele i zarządem w skład któ- 
rego wchodzili mgr. Gampf 
(skarbnik), Święcicki (sekretarz) 
Dobrzański Mirosław, Burghard, 


nie stać, ale na małe zdobyć 
się musimy, w szczególności zaś 
obowiązkiem naszym obywa- 
telskim jest zapisać się na listę 
członków tej instytucji, która 
jest w potrzebie, a przez swą 
pracę w okresie 50-letnim dała 
dowód, że na to peparcie w 
pełni zasłaguje. 

t Obecny skład Rady Zarzą- 
dzającej tegoż Towarzystwa jest 
następujący: 


“Marji Panny. 


Horodyński, Jędrzejewicz, Kań- 
ski, adw. Młodowski, ks. Pic- 
karz, dr. Strzyżowski i Zalew- 
ski rozpoczęło tę szlachetną 
pracę, która przetrwała pół 
wieku i wydała złoty plon w 
postaci wdzięcznych serc i wzo- 
rowych obywateli. Prawdziwym 
założycielem był wielki ofaro- 
dawca p. Burghard, który prze- 
znaczył T-wu Dobroczynności 
58.000 rubli co na owe czasy 
była sumą olbrzymią. 

Od wielu lat istnieje ochron- 
ka i sierociniec, wzorowa szko- 
ła robót kobiecych, które to 
działy prowadzą niezwykle 
ofiarne i peine poświęcenia Sio- 
stry Słuzebniczki Najświętszej 


_ Wielkie zasługi około rozwo- 
ju Towarzystwa Dobroczynno- 
ści przypisać należy przede- 
wszystkiem ś.p. prezesowi Srze- 
dnickiemu, którego Rada Za- 
rządzająca za trzydziestoletnią 
pełną ofiarności pracę uznała 
za wielkiego dobroczyńcę To- 
warzystwa. Po śmierci prezesa 
Srzednickiego _przewodniczą- 
cym Rady do roku 1926 był 
J. E. ks. Biskup Djecyzji Łódz- 
kiej Włodzimierz Jasiński. 

Dalsze losy T-wa Dobroczyn- 
ności, utrzymującego obecnie 
kilkadziesiąt dzieci i starców 
są uzależnione od dobrej woli 
i zrozumienia potrzeby egzy- 
stowania tej instytucji dobro- 
czynnej przez społeczeństwo 
piotrkowskie. 

Na wielkie ofiary dzisiaj nas 


Prezes: Feliks Tadeusz Kok- 


czyński; Viceprezes: Stanisław 
Karwowski; Skarbnik: Jan Gra- 
bowski; Sekretarz: Jan Bura- 
kowicz. Członkowie: Zofja An- 
giewiczowa, Ks. Proboszcz Jan 
Krzyszkowski, Marja Łuczycka, 
Janina Płowecka. Roman Per- 
czyński, 
Adam Pajewski i Ks. Proboszcz 
Franciszek Psonka. 


Władysław  Psarski, 


Skład Komisji Rewizyjnej: Do- 


minik Dratwa, Józef Michalski 
i Henryk Popowski. 


Wyniki turnieju 
kręgielkowego w Piotrkowie 

W piątek rozpoczął się za- 
powiedziany turniej kręgielko- 
wy trzeciej grupy, który wyło- 
nił już mistrza. 

W sobotę również zakończył 
się turniej drugiej grupy na nie- 
dzielę 8 b.m. t.j. dzisiaj prze- 
widziane jest definitywne za- 
kończenie rozgrywek I grupy 
t.j. wyłonienia mistrza miasta 
Piotrkowa w turnieju bilardo- 
wo-kręgielkowym. 

Kierownictwo i organizacja 
zawodów spoczywała w wy- 
trawnem ręku znanego działa- 
cza dyrektora Ferdynanda To- 
rentza, który przeznaczył całko- 
wity czysty dochód na Fundusz 
Olimpijski. Na następną nie- 
dzielę tj. 15 b.m. kierownictwo 
zawodów przeznaczyło do roz- 
działu kilka dyplomów i żeto- 
nów dla zwycięzców turnieju 
t.j. mistrzów poszczególnych 
grup. 


E IE LOLO DADED TEZĄ 
Czy jesteś członkiem LOPP 


Trup na torze 
POD PIOTRKOWEMI 


Mimo licznych wypadków 


śmiertelnych konsekwencyj ja- 


kiemi kończą się wszelkie wy- 
prawy złodziejskie na przejeż- 
dżające pociągi towarowe, kra- 
dzieże nie ustają i tragiczne 
strzały nie trafiają w próźnię. 

Oto w sobotę znaleziono znów 
o godzinie 7 rano na 143 km. 
pod Moszczenicą zwłoki 23 le- 
tniego mieszkańca Piotrkowa 
Czesława Zamulińskiego, (ul. 
Topolowa 4), który w piątek 
nocą wybrał się z kompanem 
nieustalonego jeszcze nazwiska 
na dradziez węgla. 

Złodzieje dostali się na po- 
ciąg towarowy poczęli zrzucać 
węgiel. Konwojent po strzale 
ostrzegawczym, po którym zło- 
dzieje nie odeszli,wypełniając swój 


łącznóści elektrowni 


zradjem niech służy jako drogowskaz 


obowiązek dyżurującego dobro 
publiczne, wystrzelił w kierun- 
ku węglokradów, którzy potem 
strzale zeskoczyli z wagonu i 
zbiegli, Rano okazało się że 
strzał był celny i w pobliżu 
miejsca zajścia znaleziono trupa. 
O Z  EECEĄ 


- POPULARYZACJA RADJA 


- nakazem chwili | 
Do niedawna jeszcze aparat 
radjowy dla wielu z nas był 
tylko przedmiotem pożądania. 
Dziś jest dostępny dla wszyst- 
kichl 
Wszechstronne znaczenie ra- 
dja nakazuje jego popularyza- 
cję. 
R e PA się do niej z 
przekonaniem. 
W wędrówce po radjo—pro- 
sta droga do Sklepu Elektrowni. 
Dobry odbiornik, fabryczne 
ceny, dogodne spłaty, fachowa 
bezpłatna obsługa — oto co da- 
je Elektrownia swoim Odbior- 
com radjowym. 


Nowe 


skale podatku dochodowego 

Ogłoszone w listopadzie de- 
krety o specjalnym podatku od 
wynagrodzeń wypłacanych z 
funduszów publicznych, oraz de- 
kret w sprawie zmiany ustawy 


HOJNA OFIARA 


PREZESA FAUSTYNA 

na rzecz Komitetu Powiatowe" 

go Niesienia Pemocy Najbied- 
niejszym. 

Znany i zasłużony działacz na 
terenie związku rzemieślników 
polskich, pan prezes Marjan 
Faustyn złożył za pośrednict- 
wem naszej Redakcji na rzecz 
Powiatowego Komitetu Niesie- 
nia Pomocy Najbiedniejszym 
hojny dar w kwocie 35 zł. (trzy- 
dziestu pięciu), w gotówce. Co 
świadczy najdobitniej, że czo- 
łowy przedstawiciel rzemiosła 
piotrkowskiego mimo ciężkich 
warunków, w jakich gospodar- 
czo ten dział; naszej wytwór- 
czości krajowej się znajduje, 
zawsze chętnie i ofiarnie reagu- 
je na apel czynników obywa- 
telskich w tej sprawie. 

Obywatelski gest p. Prezesa 
Faustyna niewątpliwie będzie 
początkiem ofiarności na szla- 
chetny cel ulżenia niedoli bied- 
nym dla innych naszych prze- 
dstawicieli światą rzemieślni- 
czego i przemysłowego. 


PREMJERY W KINACH 


„Noweści” — „Maskarada”. 
Filmy wytwórni wiedeńskiej 
„Sacha” należą bezwarunkowo 
do najlepszych obrazów pro- 
dukcji europejskiej czego bar- 
dzo dobrym dowodem jest wła- 
śnie „Maskarada”. Obsada ar- 
tystyczna i wystawa oraz mu- 
zyka i udźwiękowienie nie po- 
zostawia nic do życzenia. Na 
pierwszy plan z pośród zespo- 
łu artystycznego z ról kobie- 
cych należy postawić Paulę 
Wessely, która okazała się 
aktorką wysokiej klasy, Wspa- 
niale wypadł również nietylko 
zewnętrznie Adolf Wohlbriick, 
tworząc doskonały typ amanta. 

Niemniej dobrze wypadła 
gra pozostałych członków ze- 
społu, a -zwłaszcza ról kobie- 
cych znanych artystek Hildy 
Stolz, Olgi Czechowej i Hans 
Mosera. (Głośny skandal ero- 
tyczny z życia arystokracji wie- 
deńskiej zostat świetnie skom- 
ponowany na ekran, a wytra- 
wny reżyser Willi Forst poka- 
zał nam dzieło, które może 
„wszystkim się podobać. — W 
najbliższym programie „Nowo- 
ści film polski „Panienka z po- 


{ste restante”. 


Poranek muzyczny. 14.00 
14.20 Muzyka salonowa. 15.00 Godzina 
rolmika. 16.00 O Stasiu narciarzu. 16.15 
Marsze różnych narodów. 16.45 „Cała 
Polska śpiewa”. 17.00 Muzyka taneczna. 
17.40 Migawki. 18.00 Recital! fortepian. 
18,30 Słuchowisko „Zegarek”. 19.30 
Wiadomości sportowe. 19.35 Piosenki, 
19.45 Co czytać, 20.00 Koncert. 20.30 
Serenada. 20.45 Wyjątki z z pism Jó- 


STOSUJE SIE DLA DHIK 
ROJIYCH PROFZKI S 
00 BÓLU GŁOWY ZEE 

ZNAKIEM EABRYCZE 


NA FALACH ETERU 
Koncert kapeli łowickiej 
Polska posiada jako jeden z 

nielicznych krajów europejskich 

folklor utrzymany jeszcze w swe 
prawdziwej formie. To też fol 
klor polski interesuje w silnym 
stopniu, zarówno uczonych, jak 

i artystów, oraz publiczność za: 

graniczną. Nic więc dziwnego 

że Niemcy często transmitują 4 

Warszawy audycje polskie, I 

też w miarę możności organ 

zują je sami u siebie. Do rz 
du tych transmisyj przebywa 
dniu 8.XH o godzinie 20-ej ko 

cert w wykonaniu Kapeli Ł 


wickiej. 
„Łegarek* 
Jerzego Szaniawskiego 


Słuchowisko . „Zegarek” yiil 


według zgodnej opinji krytyki 
i słuchaczów najcenniejszą zdo- 
byczą Teatru Wyobraźni, czyli 
oryginalnego polskiego reper- 
tuaru słuchowiskowego. Wszyst 
kie wartości subtelnego pióra 
Szaniawskiego, które tworzyło 
dotąd wyłącznie dla sceny ob- 
jawiły się tutaj w formie słu- 
chowej. Szaniawski odrazu, rzec 
można intuicyjnie, znalazł kon- 
takt z mikrofonem już w pierw» 
szem swojem słuchowisku po- 
czuł się dobrze i mocno na no- 
wym terenie. Pomagała mu w. 
tem reżyserja Stanisławy Pe- 
rzanowskiej, a niemniej kreacje 
Jaracza, Cwiklińskiej i Znicza. 
Kulisy akustyczne, które grają, 
tykają, dzwonią i turkoczą, stwo- 
rzyły odpowiednio zastosowa- 
ne tło dla delikatnie wyrzeź- 
bionego djalogu. Słuchowisko 
to ku ogólnemu zadowolenia" 
radjosłuchaczów powtarza rad- 
jostacja warszawska w niedzie- 
lẹ dnia 8.X1l o godzinie 18.30. 


PACZKI ŚWIĄTECZNE 


Zbliżają się święta. Zaopā- 
trzenie się w dobre, smaczne a 
zarazem tanie wiktuały — to 
aktualne zagadnienie dla każ- 
dej Pani domu. Nawet przy 
najskromniejszym budżecie mo- 
żna przyjemnie urządzić świę- 
ta, sprowadzając produkty pocz- 
towemi paczkami żywnościo- 
wemi z bezpośredniego źródła. 

Adresy producentów posiada 
tut. urząd pocztowy. 
zefą Piłsudskiego. 20,50 Dziennik wie- 
czorny. 21.00 Wesoła Lwowska Fala. 
21.30 „W Pieninach". 22,00 Muzyka ta- 


neczna. 


Ę 4 s j w mądsówce po nowy aportat [0) państwowym podatku docho- 
| ; ; „. |dowym—zostały wydane przez 
e księgarnię Wł. Wilak w Pozna- 
Elektrownia ułatwia mabycie radja niu w osobnej broszurze za 50 
ER U groszy. 
PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 


z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 
Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 
JE. 4 s 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr” 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


i e O 

4 platki owsiane 

: | 
zawierają wszystkie naturalne wytwarzające krew i kości sole wapniowe 
i fosforowe oraz witaminy. Składniki odżywcze jak białko, tłuszcz, mąka 
it.d. zostają w opłatkach owsianych przy pomocy specjalnego postępowa- 
nia przerobione w postać przyswajalne przez ustrój wyjątkowo łatwo. 
Dzięki obfitości zawartych w płatkach składników odżywczych i do- 


skonałemu smakowi przedstawiają wyroby owsiankowe Knorra naturalny 
środek wzmacniający i odżywczy dla osób małokrwistych, bladych, 


ZH 


